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Od Administracyi.
Dla abonentów po zniżonej cenie i 

dla Kółek włościańskich wynosi 
przedpłata kwartalna 4 marki 50 fen., która 
się przez wpłatę pocztową wprost do 
Administracji (a nie do Redakcyi) 
najpóźniój do 27 hm. przesyła. Przy późniój 
nas dochodzącym abonamencie nie przyjmujemy 
obowiązku dostarczania zaległych nume- 
r ó w gdyż n a k 1 a d stósownie do ilości abo
nentów poprzednio się oblicza.

POZNAŃ, 16 grudnia.

W czasie nadzwyczajnych wstrząśnięć i usta
wicznych przesileń jak w chwili obecnej, wiadomo
ści wyrastają jak grzyby po deszczu. Trzeba je przyj
mować z największą ostrożnością i krytyką, gdyż 
nie podobna dociec od razu, z jakiego wypłynęły 
źródła, jaką nacechowane dążnością, jaki zamie
rzają osiągnąć cel. Stósuje się to zwłaszcza dzi
siaj do wszelkich pogłosek, krążących w najro
zmaitszych wersyach o naradach dyplomatów 
w Carogrodzie, na które wszystkich oczy zwró
cone i od których przebiegu los Europy zależyć 
może. Myśli te nasunęła nam prywatna depe
sza telegraficzna z Wiednia do National Z tg. 
oświadczająca, że wszystkie wiadomości rozsyłane 
po świecie przez Ajencyą Havasa o treści 
dotychczasowych narad, są bardzo niepewne, gdyż 
faktem jest, że na konferencyi przedwstępnej ani 
mowy nie było o rzekomem powiększeniu teryto- 
ryurn czarnogórskiego przez 12 dystryktów, ani 
tóż o odstąpieniu na rzecz Serbii małego Zwor
nika. Zaprzeczenie to może być uzasadnione, 
gdyż przypuścić trzeba, że konfereneye nietylko 
prowadzą się przy drzwiach zamkniętych, ale że 
członkowie dali sobie słowo nie wtajemniczania 
w swe narady reporterów. Tajemnica tern jest 
konieczniejszą, że chociażby z początku łatwo się 
porozumiano, przyjdą tam na stół kwestye, wzglę
dem których porozumenie się będzie trudnem, a star
cia zdań mogą być ostre. Uwagi nasze stwierdza brak 
wszelkich bliższych doniesień o przedmiocie dysku
sji na dalszych posiedzeniach konferencyi wstę
pnej. Z Wiednia tylko donosi telegram z dobrze, 
jak twierdzi, poinformowanego źródła, że dotych
czasowe konfereneye zajmowały się li tylko wa
runkami pokoju dlaCzarnogóiy i Serbii i w spra
wie tej porozumienie zupełne nastąpiło. Na po
rządku dziennym wczorajszego posiedzenia kon
ferencyi miała stać nierównie trudniejsza kwe- 
stya bułgarska.

Oprócz urządzenia stósunków w powstań- 
«ych prowincjach tureckich, inno jeszcze kon- 
ferencyą carogrodzką oczekują prace. Telegram 
Podany przez nas wczoraj z Paryża doniósł o sta
raniach zjednoczenia żydowskiego, w celu znie
wolenia konferencyi do rozstrzygnięcia sprawy 
Równouprawnienia żydów w Turcyi. Dzisiaj te
legrafują z Paryża, że na zebraniu alliance 
lsraelite odbytem w czwartek zeszły, w któróm 
Odział wzięli delegowani z Francyi, Anglii, Nie- 
jńiec, Austryi, Włoch, Szwajcaryi, Holandyi 
1 Ameryki przyjęto memeryał, mający być wy
stosowany do konferencyi. Pismo to wyraża 
Prośbę, aby wszystkim nie muzułmanom w 
Greckich prowincjach przyznano zupełną oby
watelską i polityczną równość, jako tóż pod-
dano
1858,

rewizyi i uzupełniono konwencją, z roku 
regulującą stanowisko żydów w Rumunii, 

z , Nadto postanowili Epiroci, Tesalczycy i Ma- 
edończycy, stanowiący osobną kolonią w Ate- 

;Jich wypracować memoryał o stósunkach w gre- 
lcb prowincyach Turcyi i przesłać go przez 

m deputacyą konferencyi. Chcąc nie chcąc

zniewoloną więc będzie konferencja zająć się 
urządzeniem wszelkich anormalnych stósunków 
w całej Turcyi.

Rada Times ’a, aby rząd angielski nie sa
mej tylko Rosyi dozwalał przedkładać propozy
cje rękojmi, ale wystąpił także z projektami 
w tym względzie, oraz pomjsł urządzenia 
w zbuntowanych prowincjach policyi zagrani
cznej nie omieszkał wywrzeć przykrego wrażenia 
w Rosyi. Telegram z Moskwy donosi, że w ko
łach tamecznych projekt ten uważają za nieod
powiedni i nie prowadzący do celu. M o s k. 
Wied, nazywa go fantastycznym planem angiel
skich ministrów, który Portę tylko zachęcać 
może do opierania się pokojowym środkom, nie 
zagrażającym ani całości tureckiego państw,i, ani 
powadze sułtana, Niechęć do wszelkiego innego 
projektu, przeciwnego zamiarom Rosyi zajęcia 
Bułgaryi, łatwą jest do wytłómaczenia każdemu, 
co zna przebiegłą politykę moskiewską. Nie 
ulega wątpliwości, że niewinna na pozór okupa
cja ma być pierwszym etapem nowych zaborów 
rosyjskich, dla tego wzdrygać się musi Moskwa 
przeciw każdemu pomysłowi, któryby jei plany 
krzyżował.

W dyplomatycznych sferach wiedeńskich ro
zeszła się temi dniami pogłoska o przyłączeniu 
się Anglii do trójcesarskiego proymierza, wskutek 
czego powstałoby przymierze poczwórne, 
wobec którego Porta znalazłaby się zmuszoną do 
ustępstw pod względem kwestyi rękojmi, nie na
rażając zbytecznie żywotnych swych interesów. 
Wiadomość ta potrzebuje dobitniejszego potwier
dzenia. W każdym razie przy obecnym stanie 
rzeczy przymierze tego rodzaju wydaje się, dość 
prawdopodobnym.

leszcze dozory kościelne wobec 
ustawy o języku urzędowym.

ii.
Ustawa o języku urzędowym stanowi ję

zyk niemiecki mową państwową, — czómś, 
co dotychczas było rzeczą niesłychaną: boć 
nie państwo, lecz lud mówi; boć dla abstrak- 
cyjnój jakiójś jedności państwowój poświęcone 
tu są żywotne interesa ludności. Ale trudna 
zatóm sprawa: formalno prawo, dopóki usta
wa jaka ma znaczenie prawne, siłą nieprze
partą podbija i interesa i wolą pojedyńczych 
obywateli państwa. A zatóm i Dozory ko
ścielne z tóm formalnóm prawem liczyć się 
muszą. Ilekroć im wypadnie czynić podania 
(Eingaben) do właściwych władz państwa, 
wymienionych w samójże ustawie, muszą je 
czynić w języku niemieckim.

Z tóm tóż pół biedy dla nich; bo te 
podania nie tak gęste i często, jak korespon- 
deneya z rządowymi komisarzami do zarządu 
majątku kościelnego.

Lecz gdziekolwiek ustawa o języku urzę
dowym nie nakłada wyraźnego obowiązku Do
zorom, tam nikt i nigdy prawa nie ma i mieć 
nie może obowiązku takiego im narzucać.

Że istotnie prawodawcy ustawą o języku 
urzędowym Dozorom kościelnym naszym nie 
myśleli nakładać obowiązku korespondencyi 
niemieckiój np. z panami komisarzami, Mas- 
senbachem i Perkuhnom, na to podajomy raz 
jeszcze te powody prawne.

W motywach do wniosku tójżo ustawy 
wyraźnie wypowiedziano, że nie obejmuje się

nim korespondencyi władzy duebownój. To 
zastrzeżenie było niejako cofnięciem się 
wstecz, ustępstwem uznania godnóm: bo 
pierwotny projekt, przyjęty już dawniój 
w Izbie Panów, i Kościołowi język niemiecki 
za urzędowy narzucał.

Samaż ustawa ni słowem nie wspomina 
o korespondencyi władz duchownych. Gdyby 
Dozory kościelne miały wobec tój ustawy 
uchodzić za władze państwowe, jak podobno 
odpowiedziano Dozorowi w Mogilnie, wtedy, 
rzecz oczywista, byłyby w niej wyliczone obok 
władz i reprezentacyi gminnych; wtedy, jak 
tego słuszność wymagałaby, przyznanoby 
i im dylacyą na ten krótki przeciąg pięcio
lecia, jeżeli ją dano i dozorom szkólnym 
i reprozentacyom politycznym gmin i po
wiatów.

Dozory kościelne nie mają obowiązku 
korespondować po niemiecku z tój racyi, jakoby 
były urzędem państwowym. One są hono
rowym urzędem kościelnym i tylko kościel
nym. W państwie pruskióm Kościół ma 
stanowisko prawne korporacyi: otóż, jak 
żaden urząd jakiójkolwiek korporacyi, stowa
rzyszenia, nie jest urzędem państwowym, po
dobnież nie jest nim i żaden urząd kościelny. 
Cbybabyśmy wzięli Kościół i państwo za 
jedno; cbybaby Kościół był już pochłonięty 
przez państwo. Dopóki atoli Kościół jest 
czómś odrębnóm od państwa i urząd kościel
ny jest czómś odbrębnem od państwowego; 
co zresztą samaż ustawa o języku urzędo
wym w motywach jak najwyraźniój wypo
wiedziała, czyniąc zastrzeżenie gwoli władzy 
duchownój: dopóty Dozory kościelne, będą 
tóm, na co wskazuje samaż ich nazwa, urzę
dem kościelnym.

Dozory nasze kościelne nie mają racyi 
korespondować po niemiecku z rządowymi 
komisarzami, pp. Massenbacbem i Perkuhnem, 
z tój racyi, jakoby tychże urząd był natury 
państwowój, jak to odpowiedział p. Naczelny 
Prezes naszój prowincyi.

Poruczenie mająć od rządu: to rzecz 
insza. Ale natura ich władzy wyraźnie § 9 
ustawy o zawiadowaniu biskupstwy opróżnio- 
nemi z roku 1874 oznaczona jako ąuasi 
kościelna, bo zastępcza w miejsce kościelnój, 
bo wyposażona atrybucyami władzy bi- 
skupiój.

Żeby urzędowanie czyjeś było urzędem 
państwowym, nie dosyć na powołaniu osoby 
jakiójś przez rząd: konieczna, żeby i funkeye 
togo urzędowania należały do regularnych 
fuukcyi organizmu państwowego.

I administrator i zawiadowca masy kon
kursowój naznaczon bywa przez rząd, a prze
cież urzędnikiem państwowym nie jest.

Zarzucano temu argumentowi, wziętemu 
z podobieństwa, jakoby nie był trafny, z po
wodu, iż zawiadowca masy konkursowój za
stępuje tylko interesa wierzycieli. Owszóm 
jak najtrafniejszy ten argument, byle ująć, 
jak należy, tertium comparationis. 
Obojętną rzeczą ta różnica, że konkursowy 
zawiadowca reprezentuje interesa wierzycieli, 
czego nie ma u rządowych komisarzy do za
rządu majątkiem dyecezalnym. Ostatecznie

wszelka s imilitudo cłaudicat, każde po
równanie kuleje.

Tertiumcomparationis jest w tóm, 
że i zawiadowc konkursowy i komisarze rzą
dowi zastępują interesa niepaństwowe, 
a obaj przez państwo jednak powołani do za
stępowania tych interesów osób trzecich. — 
Dzisiaj rząd, gdzie nie ma Biskupa lub jego 
zastępcy, uznanego przez państwo, w moc 
swój najwyższój władzy do rozciągania opieki 
nad wszystkimi poddanymi swymi daje ko
muś poruczenie, żeby zastępował interesa ko
ścielne, dopóki nie będzie naturalnego ich 
obrońcy, Biskupa.

Najzupełniój takoż samo rozumiał tę rzecz 
samże pan Massenbach. Ten, który to 
pisze, na własne uszy słyszał, jak podczas 
procesu ks. kanonika Kurowskiego na zapy
tanie przewodniczącego sądu, czy zeznania 
swe może wziąść na swą przysięgę urzędową, 
pan Massenbach odpowiedział, że przysięgi 
wcale nie składał, boć nie objął urzędu, lecz 
przejął tylko comissorium. Słusznie się 
wyraził. Bo urzędem państwowym nie jest 
jego zawiadowanie majątkiem kościelnym z tój 
prostój racyi, iż coś podobnego nie należy do 
regularnych fnnkcyi państwowych; bo urzędu 
ściśle kościelnego nie mógł tóż objąć już jako 
innowierca i nie będąc powołany przez kom
pletną władzę duchowną. d

Zostaje jedynie c o m i s s o r i u m pań
stwowe do zawiadowania interesów kościelnych 
w zastępstwie władzy kościelnój.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Wągrówiec, 15 grudnia.
(Kółko włościańskie. — Sejmik powiatowy. — Bank lu

dowy.)

■ (X.) W środę 13 b. m. odbyło się Walne 
zebranie kółka włościańskiego wągrowieckiego, 
które w dniu tym czwarty rok swego rozpoczęło 
istnienia. O 9 godz. odprawiła się msza św. na 
intencją kółka, poczem w hotelu j pana Kron- 
helma było posiedzenie. Pan Kegel z Durowa, 
jako przewodniczący zagaiwszy posiedzenie,udzie
lił głosu księdzu Bukowieckiemu, który mówił 
o ważności kółek włościańskich i wzywał obe
cnych do regularnego uczęszczania na posiedze
nia, tudzież do pozyskiwania nowych członków. 
Trzeba bowiem z żalem wyznać, że wielka obo
jętność w tej mierze pomiędzy naszymi panuje 
rólnikaini i tylko szczególniejszej wytrwałości 
i poświęceniu kilku zawdzięcza się, że tu i owdzie 
te kółka wegetują. Dyrekcja naszego kołka, 
składająca się z panów Kegla z Durowa, Skąp- 
skiego z Micharzewa, Gólcza z Bartodziej, za
sługuje niezawodnie na chlubne uznanie, że tą 
wytrwałością się odznacza a obojętnością i leni
stwem nie du się zrazić.

Wczoraj dwa na raz odbyły się w Wągro
wcu zgromadzenia. Najprzód sejmik stanów po
wiatowych, na którym po wybraniu zwyczajnych 
powiatowych komisyi — pomiędzy niemi komi- 
syi szacunkowej do podatku, w której skład we
szli panowie Buchowski, Breza, Wład. Moszczeń- 
ski — uchwalono po żwawych rozprawach na
przeciw nader znacznej mniejszości budować 
żwirówkę od Wągrówca w kierunku ku Żninowi 
przez Tarnowo, Łekno, Niemczyn, Damasław, Ce- 
rekwicę. Budowa ta zwolna za dodatek prowin
cjonalny i składki powiatowe, które rocznie nie 
więcej jak 14 tysięcy tal. na ten cel wynosić 
mają, wykonywać się będzie, a w razie wojny się 
zawiesi.



Po sejmiku powiatowym o godz. 4 z połu
dnia odbyło się walne zebranie członków banku 
ludowego pod przewodnictwem prezesa Radynad- 
zorczój pana Buchowskiego z Pomarzanek. Je
dynym przedmiotem porządku dziennego był 
wybór dyrekcyi na rok 1877 i skompletowanie 
Rady nadzorczej, z której z końcem roku w myśl 
statutów trzech członków wystąpuje. Wybrano 
jednogłośnie do dyrekcyi pana Majewskiego ze 
Zbytki, jako dyrektora, pana Kronhelma jako 
rendanta i księdza Ciesielskiego, jako kontrolera, 
którzy już w przeszłych latach urzędy te spra
wowali. Do Rady nadzorczej wybrano prawie 
jednogłośnie występujących z niej panów, to jest 
pana Buchowskiego, Kegla z Durowa i p. radzcę 
sprawiedliwości Galona. Bank nasz pod su
mienną i umiejętną dyrekcyą bardzo sięj pomy
ślnie rozwija a dotąd jeszcze żadnych strat nie 
poniósł. Radę nadzorczą składają obecnie pano
wie Buchowski, Brodnicki, ksiądz Bukowie
cki, Boniarski, Galon, Kegel, dr. Laskowski, 
Moszczeński z Wiatrowa i dr. Szułdrzyński 
z Siernik.

Z Wrzesińskiego, 13 grudnia. 
(Kółko rolnicze.)

Dnia 10 b. m. zawiązało się Kółko rólnicze 
gospodarzy parafii sokolnickiej, powiatu wrzesiń
skiego, na mocy ustaw przez patrona Kółek wło
ściańskich p. Jackowskiego przysłanych z tą je
dyną zmianą, że posiedzenia odbywać się będą co 
miesiąc w drugą niedzielę po pierwszym, aby 
członkowie tym sposobem uczestniczyć mogli 
w posiedzeniach Kółka Gozdowskiego, które po
siedzenia swoje odbywa w każdą pierwszą nie
dzielę. Zebranych zwołał gospodarz Grzegorz 
Falkowski z Szamarzewa do swego gościnnego 
domu, znanego z staropolskiej zasady: Gość 
w dom — Bóg w dom. Władzę policyjną re
prezentował p. Fryschtacky. żandarm z kolonii 
gałężewskiśj.

W krótkich a treściwych wyrazach zawezwał 
p. Falkowski współbraci swoich, że czas, aby 
z gnuśnego powstali letargu, i siły rozstrzelone 
związali świętym węzłem Kółka parafialnego, 
zwłaszcza, że jeden wszystkich ożywia duch, do 
jednego wszyscy dążą celu, ta sama wszystkim 
potrzebna nauka a tylko siły złączonemi zape
wnić sobie można lepszą i szczęśliwszą przy
szłość wobec biedy, która wszystkich przyciska 
włościan. Słowa te płynęły z gorącego serca 
i z przekonania głębokiego, zdobywając sobie 
serce i przekonanie zaciekawionych słuchaczy. 
Na wniosek p. Falkowskiego wezwali następnie 
zebrani swego pasterza, ks. Koehlera z Sokolnik, 
aby przewodniczył zebraniu i obszerniej wykazał 
cel Kółek rólniczo-włośeiańskich.

Ks. Koehler, jak uważaliśmy, podzielił przed
miot swój na 4 części:

1) obliczał dotkliwe straty, jakie stan ról- 
niczy aż do tego czasu ponosił rok w rok 
i wskutek swój beczynuości i z przyczyny braku 
zjednoczenia się w kółka rólnicze;

2) dał obraz tych błogich skutków, któremi 
się uwieńczyły prace Towarzystw rolniczych nie
dawno zawiązanych w tym krótkim czasie ich 
istnienia;

3) wskazał wzniosły cel naukowy a
4) korzyści materyalne kołek włościańskich.

(4) Paweł Winter.
Powieść z angielskiego.

Przoł.

(Ciąg dalszy. Patrz nr. 281).

III.
Brooklaud jest zaprawdę piękną posiadłością 

z lasami i rolami w posiadaniu dzierżawców, któ
rzy zrodzeni na gruncie nauczyli się kochać zie
mię, którą od tak dawna potem swoim skrapiali. 
Nie widać w niej ogrodzeń popsutych, płotów 
obalonych, rowów zarosłych. Dziedzic i dzierża
wcy żyją w najlepszej zgodzie, gdyż wiedzą, że 
ich interesa ściśle połączone. Niektórzy rolnicy 
z sąsiedztwa drwinkują sobie z ludzi do tyła sza
lonych, że robią nakłady na obcym gruncie, ale 
dzierżawcy Brooklandu wiedzą, że każde ulepsze
nie opłaca im się stokrotnie, gdyż natychmiast 
zeń korzyść odnoszą a długość wynajmu i trady- 
cyonalna dobroć rodziny dziedziców, są im rę
kojmią, że długo jeszcze po nich dzieci ich używać 
będą owoców ich pracy. Pałac, nazwany Brook- 
land hatte, położony jest w dolinie porosłej lasem, 
przerzniętój wstęgami strumieni, poważne kasztany 
ocieniają staroświeckie jego mury i na wpół za
krywają je przechodniom. Trzeba być tuż blisko, 
aby uchwycić całość poważną i malowniczą (sta
rego gmachu. Zbudowany w rozmaitych epokach, 
nosi cechy stylu Edwarda III. — Odnowienia; 
widać świeże ząbkowane dachy wystające, wysokie 
szczyty, balkony sztucznie rzeźbione, gustowne 
krużganki. Po za fosami park, jeden z tych, ja- 
kiemi Wielka Brytania słusznie się szczyci, roz
kłada swe trawniki, partery kwiatów, drzewa, pod 
ktoremi Daniel lubił szukać schronienia. Sękate 
pnie wiązów i buków’ ocieniały wiele pokoleń, wi
działy naocznie wielu Brooklandów i nachylały ga
łęzie nad wielu trumnami.

Od trzech lub czterech miesięcy pałac stra
cił zwykłą cechę życia i ożywienia. Okna były 
szczelnie zamknięte, drzwi nie otwierały się dla 
przyjęcia odwiedzających; wszędzie panowało to

Wielkie sprawiały zadowolenie poboczne 
uwagi, wyrywające się raz po raz z piersi wło
ścian: szkoda, szkoda — prawda, prawda. Gdy 
tedy po objaśnieniu statutów i programu kółek 
włościańskich, ksiądz Koehler się zapytał głosem 
poważnym: „Czy chcecie założyć Kółko?“ — 
odparli wszyscy jakoby jeden mąż; „Zawiązu
jemy!“ — a w diwód tej dobrej woli zapisali 
się natychmiast wszyscy zebrani (31) na człon
ków Kółka.

Prezesem Kółka sokolnickiego obrano go
spodarza Falkowskiego z Szamarzewa a sekreta
rzem księdza Koehlera. Uścisnąwszy sobie na
wzajem szczerze dłoń bratnią, rozeszli się wło
ścianie z tem hasłem:

„Odtąd razem bracia!“

Berlin, 15 grudnia.
(Ustawy sądownictwa dotyczące. — Parlament bez zna

czenia. — Agitacya wyborcza.)
(F.) Parlament niemiecki po trudach swych 

wczoraj pozwolił sobie wytchnąć. W początkach 
jak prasa tak deputowani utyskiwali na krótkość 
czasu wobec tak ogromnego nawału prac, które 
się miały wiązać do obrad nad przedłożonemi 
ustawami sądownictwa; a teraz nagle dzień fe- 
ryi! Zdaje się przeto, że już i Niemcy sadzą 
się na rozmaite figielki, aby opinią i świat wpra
wić w pewien rodzaj zdumienia nad wpływem, 
znaczeniem i powagą parlamentu w stósunku do 
rządu. Ferye te bowiem jednodniowe miały 
wielkie swoje znaczenie ze względu na wspom
niane ustawy sądownictwa — były one poniekąd 
dniem rozmaitych tentacyi i kompromisów. Tym
czasem jeżeli pozór nie myli, większość parla
mentarna zdaje się obstawać przy uchwałach, 
które zapadły przy drugiem obradowaniu. Może 
bliskie wybory wpłynęły na obóz narodowo-libe- 
ralny tak stanowczo. Ale nie mniej i pan kanc
lerz obstaje przy swojem i żadną miarą nie chce 
się zgodzić okrągło na półtora tuzina niemiłych 
mu poprawek i dodatków, poczynionych przez 
parlament. A zatem, jakaż ztąd perspektywa 
dla ustaw sądownictwa?

Otóż nie inna, jak że pogrzebią się w samym 
swym zarodzie. 1 tak nie po raz pierwszy par
lament niemiecki dowodzi swojej jak niezręczno
ści tak niemocy — gdy przeciwnie pan kanclerz 
nowy daje dowód swojej omnipotencyi i żądzy 
zrobienia z rechtsstaafu niemieckiego państwa 
reakcyjn o-absolutnego.

Dla tego pan Wiudkorst niejednokrotnie 
przestrzegał parlament, aby się strzegł zrobić 
jakąkolwiek próbę swej siły (kraftprobe) — i to 
bardzo słusznie. Bo pytam, czy już przeszło 
aby jedno prawo z wyjątkiem kulturkampfowych 
ustaw — któreby uprawniło wygłaszane owe fra
zesy o postępie, autonomii gmin, swobody oby
watelskiej ?

Albo, czy przeszło już jakie prawo z ini- 
cyatywy parlamentu (dyety!) ? Nie, dotąd par
lament nie potrafił uchwalić niczego, jak to je
dynie co mu żelazna wola Bismarcka podykto
wała. Ergo nasz parlamentaryzm jest pseudo- 
parlamentarnym — a zresztą są u nas te same 
rządy azyatycko-absolutne, ¡jak w Moskwie z tą 
jedynie różnicą, że pozwalają pobawić się wy
brańcom niby narodu w niektóre prawa, aby je 
w końcu w tern przyjęli brzmieniu, które wy

milczenie, to opuszczeuie, które świadczą o nieobe
cności pana. Ale pewnego dnia stara siedziba 
zdała się ocknąć z uśpienia; słudzy chodzili z po
koju do pokoju z pospiechem, trzepali meble 
i krzesła, ogrodnicy wyrywali chwasty, wysypywali 
piaskiem ścieszki, znosili najpiękniejsze kwiaty przed 
zajazd. Nadeszła była wiadomość, iż pan Brook
land z córką przybywa tego samego wieczora.

Podróżni skrócili w istocie pobyt na konty
nencie. Skoro Małgorzata opuściła Szwajcaryą 
i hotel Splugen, zaczęła znajdować podróż męczącą 
i bez uroku. Najpysziuejsze miasta włoskie wzbu
dzały w niej przechodnie tylko zachwycenie. Tę
skno jej było, mawiała, powrócić do Anglii; chciala 
oglądać ukochany Brookland w całej ozdobie maja. 
Ojciec trochę żartował z jej przywiązania do gnia
zda, ale przychylił się do jej życzenia. Sam znaj
dował nieraz życie hotelowe bardzo niewygodne 
i przychodziło mu na myśl, jak to dziwaczna idea 
pędzić po święcie dla zabawy, kiedy być tak dobrze 
u siebie. Wrócili Wyźszemi Włochami. Małgo
rzata zmęczona patrzała na kurzącą się drogę, 
kiedy dyliżans, poprzedzający kilka stai pocztę, zwró
cił jej uwagę.

- Kaź woźnicy wyminąć ten powóz ojcze ; 
kto wie, może Łucya Natford w nim siedzi. Musi 
jechać tą drogą i ułożyłam sobie, że się spotkamy. 
Takbym się cieszyła spotkać znajomą twarz. Choćby 
tylko p. Winter.

— P. Winter wart wielu innych, odpowiedział 
baronet z uśmiechem. Jest to miły towarzysz, 
człowiek rozumny i uczony.

— Znakomity lekarz, dodała Małgorzata.
— Prosiłem go, żeby nas odwiedził, po

wiedział jeszcze pan Brookland, i myślę, że to 
zrobi.

W tydzień potem byli w Anglii. Przepę
dziwszy dzień w Londynie, wyjechali do Brookland. 
Natura jakoby wystroiła się na ich przybycie: ja
sne i ciepłe słońce wiosenne uśmiechało się mło
dej zieloności, łagodny wietrzyk odświeżał powie
trze, zapachy balsamiczne woniały z każdego krza
czka. Wkrótce przejechali obok starej wieży 
Keith’s Hill: byli na gruncie Brooklandu, 
Trzody pasły się na pagórkach: robotnicy zajęci 
róźnemi robotami pracowali na polach: ledwie zo

maga rząd, i aby niemieckiemu staatsbttrgerowi 
się zdawało, że on także pro rata rządzi.

Jutro niezawodnie stanie na porządku dzien
nym trzecie czytanie nad ustawami sądownictwa 
i jutro niezawodnie się skończą obrady na tem, 
że się całe te wnioski pogrzebią. Dla nas Pola
ków rzecz ta może być jak najobojętniejsza, 
a może nawet pożądana, bo, czy się Niemcy 
zgadzają lub kłócą, my na tem zawsze wycho
dzimy źle, albowiem dla nas mają oni pigułki 
gorżkie zawsze na podoręczu.

Agitacye wyborcze już się zaczynają. Mia
nowicie wielki ruch objawiają socyalni demo
kraci. Roznoszą oni drukowane plakaty z podpi
sami p. Mosfa deputowanego i innych, przypo
minając wszystkim, aby się niczemu nie dali 
ustraszyć, ale wszelkie spełnili obowiązki, jakie 
sprawa stronnictwa wymaga. Mnie się zdaje, że 
Berlin będzie także miał przynajmniej jednego 
deputowanego w parlamencie partyi socyali- 
stycznej.

Warszawa*), 11 grudnia.
(L.) Osnowa wysłanego z Warszawy do 

Petersburga adresu musi pewno już być wam 
znaną. A nie wątpię, że myśl adresu, jako 
i sam adres stał się powodem do różnych ko
mentarzy, niemiłe nawet może wywołał wrażenie. 
Bo zaiste przykro to dla Polaków zbliżać się do 
tronu, od którego równocześnie oddalają nas 
choćby tylko owe ciągle dotąd trwające prześla
dowania unitów podlaskich. Ale zanim odważy
my się ostatni wydać wyrok w tój mierze, pa
miętać należy, że ci, którzy myśl adresu pod
nieśli i adres podpisali, nie uczynili tego z wi
doków samolubnych, z odstępstwa sprawy naro- 
dowój, — lecz z ważnych pobudek, które ich 
popchnęły do tego może niedość rozważnego 
a w każdym razie niebezpiecznego kroku.

Gdyby inicyatywa adresu nie była wyszła 
od Polaków, byłby niezawodnie przyszedł rozkaz 
z góry do ułożenia czegoś podobnego; rozkazowi 
zaś takiemu oprzeć się nie można. Lepiej więc 
się stało, że adres ułożono bez nakazu z góry, 
bo tym tylko sposobem może osięgnąć swój cel, 
a cel niewątpliwie ważny.

Chodzi tu bowiem przedewszystkiem nie 
o jakieś problematyczne polityczne kombinacye, 
które najczęściój zawodzą, ale o to, aby znów 
setki rodzin polskich nie pozostały bez chleba. 
Gdyż umianoby tu skorzystać z tendencyjnie 
rozsiewanych pogłosek o niepokojach w Warsza
wie, o składach broni w magazynach kolei że- 
laznćj, aby wielu urzędników Polaków, mających 
utrzymanie osobliwie przy kolei, wyrugować z po
sad i Moskalami zastąpić. I wzmogłaby się 
znów liczba, i tak już dość znaczna, rodzin pol
skich w ostatniej zostających nędzy, które nie
gdyś cieszyły się przyzwoitem utrzymaniem, ale 
z powodów politycznych spadłszy z etatu, nieraz 
żebraczo rękę wyciągać muszą. — Aby więc te
mu zapobiedz, postanowiono zadokumentować, że 
w Warszawie na żadne niepokoje się nie zanosi. 
I oto zamiar adresu w celu głównie tym, aby 
nie ściągnąć na kraj nowych prześladowań.

Prócz tego zaś każdemu, który uważnie śle

* Korospondencyą tę zamieszczamy tak, jak nam 
przysłaną została, jakkolwiek w niejednym punkcio nie 
podzielamy zdania korespondenta. (Przyp. red. K u r.)

baczyli powóz, rzucili zajęcia, by z oznakami rado
ści witać dziedzica. Baronet odpowiedział im 
uprzejmie lecz poważnie, Małgorzata z łzawem 
okiem, twarzą jaśniejącą radością kłaniała się pou
fale, pozdrawiała przyjaźnie znajomych wieśniaków, 
byłaby rada wyskoczyć z powozu i ścisnąć spraco
wane ich dłonie.

—- Wszakże prawda ojcze, że miło słuchać 
tych głosów? Wolę je nad najpiękniejszą mu
zykę. Warto podróżować choćby dla radości po
wrotu. Byli tylko pół mili od pałacu, obok zruj
nowanej kapliczki podobno z jedenastego wieku, 
jednej z najciekawszych starożytności kraju. Dwaj 
ludzie, wskrobawszy się na jeden z kamieni fa- 
cyaty, przypatrywali jej się z zajęciem wypróbo
wanych archeologów. P. Brookland zdało się po
znać jednego z nich; kazał zatrzymać powóz 
i rzekł, obracając się ku Małgorzacie:

— Jeśli się nie mylę, to nasz przyjaciel re
ktor. Nic go tak nie cieszy, jak kiedy może zwie
dzać te stare rudery, choćby i karku nałamał.

— Nie mów nic złego o antykwarj uszach, 
wszakże nim także jesteś ojcze.

— Co za różnica moje dziecko. Interesuję 
się rzeczami, które zostają piękncmi mimo wieku; 
podchlebiam sobie nawet, że posiadam ładny zbiór, 
wazonów, medali, rekopismów, kryształów; ale' 
kawałek zwalonego muru nigdy mnie jeszcze nie 
zachwycał.

— Ostrożnie ojcze, oszczędzaj rektora, albo 
tizeba nam będzie słuchać brzóz cały miesiąc 
kazania o płochości upadku naszego wieku.

Tymczasem rektor p. Reeves był poznał liberyą 
Brooklandów i przybywał z towarzyszem.

— Nie możecie przyjeżdżać w lepszą porę, 
rzekł podróżnym; towarzystwo aroheologiczne zjeż
dża tu w przyszłym tygodniu. Pozwól mi przed
stawić jednego z jego członków, mego przyjaciela 
p. Joel Craig.

Nieznajomy ukłonił się Małgorzacie i p. Broo
kland z grzecznością i swobodą człowieka świato
wego. Był wysoki, kształtnej postawy, dziwnie 
pięknych rysów. Badacz wyczytałby jednak w je
go wejrzeniu coś słodkowatcgo i dziwnego, w za
gięciu ust wyraz energiczny, prawie twardy, nie
zupełnie pokryty powabem uśmiechu. P. Broo-

dzi wypadki kilku lat ostatnich, tajnem być nie 
może, że gabinet berliński nie od dziś nosi się. 
z myślą zajęcia Królestwa Polskiego. Temu dwa 
lata jeszcze ks. Gorczaków stanowczo odmowną 
dał na to odpowiedź, ale w dzisiejszem zawikła- 
niu europejskióm nie bez powodów obawiać się 
było można, że kanclerz rosyjski zmienił swoje 
zdanie. Warszawa znalazła się przeto w smu
tnej alternatywie wyboru między Rosyą a Pru
sami, a dowiodła niewątpliwie rozsądku, że wy
brała Rosyą.

Drugi to cel adresu, który niejako miał 
prosić cara, aby Królestwa Polskiego nie odstę
pował „żelaznemu księciu.“

Nie przeezę więc, jak to już powiedziałem, 
że adres taki jest niebezpiecznym środkiem do 
osiągnięcia choćby najlepszych celów, ale chcę 
przedewszystkiem zaznaczyć, że cel i pobudki 
adresu były szlachetne.

Adres wysłany już do Petersburga chętnie 
przyjętym został przez cara, który kazał podzię
kować zań mieszkańcom Warszawy. Obecnie 
w niektórych powiatach naczelnicy powiatowi in
synuują obywatelom wiejskim, ażeby też od sie
bie podobne ułożyli adresy. Jeżeliby więc z po
wodu nacisku z góry trudno było od tego się 
uchylić, myślę, że żadne nie powstaną nowe 
adresy, lecz wszyscy adres warszawski pod- 
piszą.

Paryż, 13 grudnia.
(Nowe ministeryum pana Juliusza Simon.)

(Z. K.) Polityka nie daje nam chwili wy
poczynku, nie pozwala nam na moment odetchnąć 
swobodnie. W przeszłym tygodniu, pomimo, iż 
wysłałem cztery korespondencye, a w bieżącym 
już piszę trzecią— chociaż dziś dopiero środa — 
nie znalazłem ani miejsca, ani czasu, by pomó
wić z Wami o przeróżnych drobnych wiadomo- 
stkach, jak np. o przedstawieniu w teatrze fran- 
cuzkim znakomitej komedyi pp. Erkmann i Cha- 
trian: „L’ami Fritz“, o kobiecie poćwiartowanej 
na kawałki, której szczątki znaleźli pod St. 
Ouan i wielu innych jeszcze brukowych no
winach.

Przeszły tydzień prawie cały zajęty byłem 
księciem Józefem Lubomirskim, a w tym tylko 
przesileniem ministeryalnćm, które nareszcie ukoń- 
czoném zostało.

Tak, jak przewidywałem wczoraj, marszałok 
prezydent dał sobie ząb wyrwać i utworzył mi
nisteryum, zgodne z ultimatum lewicy. Dopiero 
dziś w nocy o pół do 11 stanowczy zapadł wy
rok. Pan Juliusz Simon objął prezydenturę mi
nisterstwa i tekę spraw wewnętrznych. P. Mar- 
tel wydział sprawiedliwości i wyznań. Reszta 
ministrów zachowała swe dawne teki. 1 tak: 
Leon Say przy finansach, Ohristophl ministrem 
robót publicznych, Teisserenc de Bort handlu ;. 
i rolnictwa, Waddiugton oświecenia, ks. Decazes ¡ 
spraw zagranicznych, admirał Fourichon mary- ' 
narki, jenerał Berthaut wojny.

Do tój pory nie mamy jeszcze żadnych ¡ 
szczegółowych wiadomości. To tylko jest pe- 
wnóm, iż dziś w Izbach nowy gabinet przedsta
wi swój program. Jenerał Berthaut został utrzy
many przy swoim wydziale jedynie pod warun
kiem, iż zgodzi się na zasadniczy punkt, że te 
same będą oddawane honory pośmiertne osobom,

kland był zbyt otwarty, i dobry aby dostrzedz 
tych szczegółów, przyjął uprzejmie przyjaciela re
ktora. Żywa radość malowała się w oczach Joëla 
Craig, gdy odpowiedział kłaniając się.

— Imię moje nieznane być musi panu, ale 
pańskie oddawna mi znajome. Na ostatnióm po
siedzeniu wszyscy moi koledzy żałowali, że nie 
byłeś w Anglii.

— Doprawdy! nie myślałem być tak ważn) 
osobistością. A w czómże moja niebytność mogła 
was tak obchodzić?

— Z niejednego względu. Naprzód zbiól I 
pana starożytności ma sławę europejską, a potów j 
siedziba pańska Brooklandhall jest bez wątpienia; 
najznakomitszą w całóm hrabstwie.

— Jest piękna, zaiste, w moich przynajmniej t 
oczach, ¡odpowiedział starzec, wiele połechtany f 
miłości własnej, ale sądzę ją może zbyt pochleb i 
nie, urodziłem się w niéj, a moi przodkowie źyl> 
tu przedemną.

— Mało osób może to po dziś dzień powie
dzieć ; to tóż byliśmy przedwczoraj prawdziwa®, 
w rozpaczy, gdy nam Reeves oświadczył, że trzeba M 
nam się wyrzec zwiedzenia pałacu i poznania je^ j 
właściciela. i

Pan Brookland wyraził gorąco, jak mu ®$jl 
dzie miło przyjąć członków Towarzystwa archeoM 
gicznego, na co rektor i p. Craig odpowiedzieli Pu 
siącznemi dzięki. . H

— Mam nadzieję, powiedział Joël, zwracaj? 
się do Małgorzaty, że panna Brookland nie zW 
przestraszona grożącóm jój najściem.

— Zawsze jestem rada przyjaciołom nnb 
ojca; a zresztą te odwiedziny będą i dla mn j 
pożądane. Może nam wolno będzie uczestnicz) ; 
w niektórych wycieczkach towarzystwa. ,

— Obecność pani będzie dla nas zbyt wi 
kim zaszczytem. Obawiam się tylko, “J 
poważni archeologowie nie zaniedbali sztuki sta 
żytnój dla podziwiania piękności w całej świeźos' 
pierwszego rozkwitu. ,, . J

— Nie wiem, gdziebyją znaleść mogli, ws ) 
t.ko, co mamy pięknego w kraju, jest starożytne-

— Pani się bardzo myli, odpowiedział, pa i ' 
na nią znacząco. , v

— Przynajmniej, odparła Małgorzata a



ozdobionym krzyżem legii honorowej, czy każą 
się grzebać podług obrządków, przepisanych przez 
Kościół, czy też cywilnie.

Co do nowego ministra wyznań i sprawie
dliwości, nie znamy go, był dotychczas wicepre
zesem senatu, wybranym przez lewicę, powiadają, 
iż jest bardzo liberalny.

Pan Juliusz Simon, przyjmując prezesostwo 
gabinetu, zagwarantował sobie wszelką swobodę 
działania, oraz prawo zmieniania podług swojej 
woli podwładnych mu urzędników. Powiadają 
także, iż marszałek prezydent nie będzie na 
przyszłość prezydować radom ministrów, a że 
funkcya ta wyłącznie tylko przynależeć będzie 
p. Juliuszowi Simon.

Dla nikogo nie jest tu tajemnicą, iż p. Ju
liusz Simon jest adoratorem p. Thiers i jego 
prawą ręką, zatem z przyjściem p. Simon do 
władzy można te same wyprowadzić wnioski, 
jakby sam stary Thiers napowrót został prezy
dentem rzeczypospolitej.

Dziś nic więcej powiedzieć nie umiemy. — 
Zobaczymy za parę dni, co nowe ministerstwo 
umie i czego chce, a wtedy obszerniej o niem 
pomówimy.

-----.— ---  i O .. ............

NIEMCY.
* Berlin 15 grudnia. Na dzisiejszóm po

siedzeniu parlamentu niemieckiego zawiadomił 
marszałek Izby o ukonstytuowaniu się komisyi, 
wyznaczonej do obrad przedwstępnych nad pro
jektem do prawa, tyczącym się zaprowadzenia 
podatku wyrównawczego. Przewodniczącym w ko
misyi wybrany został poseł v. Unruh (z Magde
burga), zastępcą jego poseł Stumm, trzymającymi 
pióro posłowie baron v. Landsberg-Velen i dr. 
Thilenius. — Na interpelacyą posła Schulze- 
1) e 1 i t s c h, tyczącą się opracowania nowego ko
deksu cywilnego i przełożenia prawa specyalnego 
o hipotekach, oświadczył dyrektor urzędu spra
wiedliwości cesarstwa, że komisya do ułożenia 
tego kodeksu zda wkrótce sprawę z swe czyn
ności, terminu przełożenia projektu do kodeksu 
cywilnego nie da się jeszcze oznaczyć, przełoże
nie zaś prawa specyalnego o hipotekach nie by
łoby stósownem. — Następnie przyjęto prawo 
o pożyczce na telegrafy w sumie 2 milionów 
marek, potrzebnych na pierwszy kwartał 1877 r., 
w drugiem czytaniu i prawo o zmianie niektó
rych obwodów wyborczych’ przy wyborach do 
parlamentu niemieckiego przy przywróceniu pro
jektu rządowego w trzeciem czytaniu. Tak sa
mo uchwalono po dłuższych rozprawach w trze
ciem czytaniu budżet cesarstwa za pierwszy 
kwartał 1877 r. z wnioskiem posła Richtera 
o podwyższenie awersów od ceł o sto tysięcy 
marek, w których wszystkie państwa związkowe 
udział brać będą. W przebiegu rozpraw zażądał 
poseł Reichensperger przełożenia księgi 
niebieskiej i sprawozdania o czynności urzędu 
sanitarnego cesarstwa, któremu to żądaniu nie
zwłocznie też zadośćuczyniono. — Posłowi Kapp, 
który podniósł sprawę wychodźców poddanych 
niemieckich, w Antwerpii bez pomocy pozostają
cych, odpowiedział komisarz rządowy, że w spra
wie tej toczy się jeszcze śledztwo. — Posłowi 
Windhorst, który ponownie poruszył sprawę 
zabierania listów, pisanych charakterem podo-

zarumieniona, nic, coby się spodziewało ich uwiel
bienia.

W tej chwili rektor, rozmawiający z panem 
Brookland, zawołał p. Craig.

— Proszę patrzeć, czy można sobie wystawić 
coś pyszniejszego, jak tę grę światła i cieni. Trze- 
baby dużo świata zchodzić, by podobny widok 
spotkać.

— Świat cały nic nie ma równego, odparł 
Joel, nie odwracając oczu od Małgorzaty.

— Pan Craig chciałby może rozpatrzyć się 
w moich zbiorach przed zjechaniem Towarzystwa 
archeologicznego, powiedział pan Brookland, jeśli 
zechce, dom mój jest otwarty.

Ułożono, że Joel i rektor przyjdą nazajutrz 
rano do zamku. Uścisnąwszy im rękę, baronet 
rozkazał woźnicy jechać dalej.

— Ten pan Craig jest człowiek bardzo do 
rzeczy, rzekł po chwili do córki; do tego bardzo 
przystojny, wszak prawda?

— Może — tak, myślę, odpowiedziała Mał
gorzata z niepewnością.

Nie zdając sobie dobrze z tego sprawy, czuła 
instynktową odrazę do nieznajomego. Byłaby ży
czyła sobie, by go ojciec zimniej przyjął; jednakże 
Jole Craig, musiała to sama przyznać, miał wszys
tko, co ma urok dla oka i umysłu; pan Brookland 
go cenił, wyperswadowała więc sobie, że powinna 
zwalczyć uprzedzenie niesprawiedliwe i nieroz
sądne.

IV.
, Następnych dni pan Craig częstym był go
ściem w pałacu, a wrażeme, które zrazu zrobił na 
panu Brookland, przemieniło się w prawdziwe za
chwycenie. Żaden przedmiot rozmowy nie był mu 
obcym; zdawał się posiadać gruntownie kilka nauk, 
a mówił o wszystkiem w sposób nauczający często, 
zajmujący zawsze. Rzekłbyś, żetożyjącą encyklope- 
nya, której dość przewrócić kartki, by znaleść trafną 
odpowiedź na wszelkie możliwe zapytania. Jogi 
hcaig miał grzeczność Francuza, takt Anglika, 
ńaukę Niemca. Małgorzata dostrzegła wprawdzie, 

c się trochę wikła, ile razy wpadnie w dyskusji, 
cologiczną z doktorem Reeves, ale umiał tak zrę- 
2nie zakryć odwrót, że trudno było odgadnąć,

mym do pisma księdza Kardynała hrabiego Le- 
dóchowskiego, oświadczył pocztmistrz jeneralny, 
że odnośna rekwizycya wydaną została zgodnie 
z prawami. Dokładniej objaśnić sprawę tę bę
dzie dopiero można po ukończeniu śledztwa. 
Wniosek posła Liebknechta o ustanowienie 
tomisyi śledzczój z powodu zdradzenia tajemnicy 
listów nie znalazł dostatecznego poparcia. — 
Jutro obradować będzie parlament nad drobniej- 
szerni wnioskami.

O przyjście do skutku porozumienia pod 
względem praw sądowych starają się głównie pp. 
Forckenbeck i Bennigsen. Dziś zbiorą się człon
kowie gabinetu na narady u ks. Bismarcka.

Mieszkańcom Marpingen nie zwrócono wszys
tkich kosztów, jak to się spodziewano, za utrzy
manie załogi egzekucyjnej wojskowej i żandar
mów, lecz jedynie wypłaciła władza wojskowa 
381 marek i 23 fen. — Skargi rodziców obecnie 
na wolność wypuszczonych dzieci przeciwko bur
mistrzowi w Saarbrücken o pozbawienie wolności 
nie mógł sąd uwzględnić, ponieważ podniesiono 
spór o kompetencyą.

Przy możebnych w przyszłości mobilizacyach 
armii niemieckiej mają być osobne rozkazy do 
stawienia się, jak się dowiaduje Vos. Z tg, 
przesyłane jedynie tym wojskowym, którzy nie
zwłocznie po ogłoszeniu mobilizacji w służbę 
wstąpić muszą. Wszystkim innym rezerwistom 
i landwerzystom doniesioném zostanie o miejscu 
i terminie, w jakim każdy rodzaj broni zebrać 
się ma, przez publiczne ogłoszenia, podczas 
kiedy dotąd potrzebowano przynajmniej dwa dni 
czasu na wygotowanie i rozniesienie rozkazów 
stawienia się.

Jak berliński Tageblatt z dobrze poin
formowanego źródła się dowiaduje, objawił feld
marszałek hrabia Moltke w tych dniach w wy
sokich kołach zapatrywania swe pod względem 
przypuszczalnych rezultatów wojskowych rosyjsko- 
tureckiéj wojny. Krótko po objawieniu zdania 
przez Moltke’go wypowiedział książę Bismarck 
znaną swą mowę o sprawie wschodniej w par
lamencie niemieckim. Feldmarszałek Moltke 
jest zdania, że dla Rosyi zbliżająca się wojna 
z Turcyą „będzie zadaniem wielkiém i trudném,“ 
Celem porównania przytoczył on pomiędzy in- 
nemi tę okoliczność, że Turcya w roku 1828 
znajdowała się w daleko jeszcze fatalniejszém po
łożeniu, niż obecne. Janiczary już nie istnieli; 
oficerowie armii czynnej byli młodzieniaszkami 
bez wszelkiego wykształcenia wojskowego, działa 
reprezentowały jak najlichszy mater jał; flota 
była zburzona i sułtan nie mógł zrazu wy
stawić przeciwko nieprzyjacielowi więcej, jak 
35 do 40 tysięcy ludzi. A pomimo to opierała 
się ta jak najgorzój uzbrojona armia kolum
nom rosyjskim, które reprezentowały 120,000 
dobrze uekwipowanych wojsk, bardzo długo, jak
kolwiek ciągle nowe rosyjskie posiłki nadsyłane 
bywały. Uwzględniwszy obecne wojskowe sto
sunki w Rosyi i Turcyi, streścił feldmarszałek 
Moltke zdanie swe, „że pod żadnemi okoliczno
ściami nie oczekuje szybkiego i łatwego zwy
cięstwa broni rosyjskiéj. Walka — tak mniema 
— będzie prawdopodobnie długą i mozolną dla 
żołnierzy a bez wielkich rezultatów dla dowo
dzących.“

Podług nadeszlych tu urzędowych wiado
mości ruch towarowy zawieszony został na na-

czy opuszcza walkę z przezorności lub z fantazyi. 
Często naprowadzał rozmowę na Nową Zelandyą 
którą kilka lat temu zwiedzał. Wytykał błędy 
rządu kolonialnego, kreślił świetny obraz tej od
dalonej krainy, bawił gospodarzy opisem przygód 
prawdziwych, lub zmyślonych, które mu się miały 
przydarzyć u krajowców. Potem rozmawiał z Mał
gorzatą o nowej modzie, powiadał jej, w którym 
składzie znajdzie najzgrabniejsze kapelusze, najwy
tworniejsze koronki, wreście mówił o sztuce i rol
nictwie z p. Brookland i oceniał z rektorem dzieła 
Hieronima Taylor lub Tennysona.

Joël Craig rozweselał cały pałac. P. Brook
land śmiał się częściój i weselej, niż dawniej; — 
Małgorzata nawet zaczynała być pod urokiem tego 
świetnego umysłu. Kiedy rektor i jego przyja
ciele byli zaproszeni na obiad, zostawała u stołu 
trochę dłużej, niż panie zwykły czynić, przysłu
chując się humorystycznym dowcipom, żywym od
cinkom Joela. Była jednak bardziej olśniona, niż 
ujęta. Czasem porównywała ożywienie teraźniej
szego życia z spokojnćm zadowolnieniem, którego 
doznawała w Szwajcaryi, w towarzystwie Lucji 
Natford i Pawła Wintera, Wyraz pewności, mę- 
zka piękność, głos bogaty i pełny Joëla Craig 
tworzył uderzającą sprzeczność z prostćm wzię
ciem, myślącą twarzą, głosem harmonijnym i tro
chę cichym lekarza; jeden czarował umysł, drugi 
przemawiał do duszy i zostawiał silne wrażenie 
w pamięci.

Małgorzata nie mogła przed sobą zataić, że 
pan Craig zajmował się nią daleko bardziej, niż 
Towarzystwem archeologicznćm ; ten hołd, oddany 
jej piękności, podobał jej się, unikała iednakźe 
rozmów uczuciowych, lub wesołych żartów, w któ
re ją wciągać pragnął. Jego galanterya, kompli- 
menta mogłyby ujść na sali balowej, ale w Brook
land, gdzie żyła sama z ojcem, — nie mając 
przy sobie żadnej kobiety krewnej, ni przyjaciółki 
do osłonienia jéj młodości, admiracja, tak widocznie 
okazywana, nie była na miejscu. Małgorzata to 
czuła i lubo nieraz byłaby rada odpowiedziała 
z żywością młodzieńczą na zaczepki Joela, hamowała 
przyrodzoną wesołość i udawała, że całkiem zato
piona w obowiązkach pani domu. Zdawało jéj się 
także, że przyjaciel rektora zbyt podchlebia niewin

stępujących rosyjskich kolejach'żelaznych: kijów- j 
sko-brzeskiój, moskiewsko-kurskiej, riajsko-wjaz- 
mackiój, kozłowo-woronecko-rostowskiój, kursko- 
ïijowskiéj. Na moskiewsko-brzeskiój odbywa się 
wprawdzie ruch towarowy, lecz? bez zaręczenia 
za termin odstawy, tak samo na warszawsko- 
oetersburgskiój kolei przy towarach, z zagranicy 
nadsyłanych.

FRÂNCYA.
* Paryż, 14 grudnia. Przypominamy skład 

nowego gabinetu. Prezydent i minister spraw 
wewnętrznych : Jules Simon; spraw zagra
nicznych : Książę D e c a z e s ; sprawiedliwości i 
wyznań: wiceprezydent senatu Martel; finansów: 
L. S a y ; oświaty : Waddington; robót publi
cznych : Christophle; rolnictwa i handlu : 
Teisserenc de Bort; wojny: jenerał Ber- 
t h a u t ; marynarki admirał F o u r i c h o n.

Ministerstwoć tedy jest — ale czy przesi
lenie usunięte na dobre to inne pytanie. Pan 
Gambetta, istotny przywódzca jakobińskiej wię
kszości nie złożył broni, a organ jego donosi, 
że walka toczyć się będzie dalej. Nowe mini
sterstwo jest w oczach Gambetty „une combi
naison inattendu;“ spodziewa on się, że trzy 
lewice oświadczenia swego silnie się trzymać 
będą. Tymczasem lewe centrum, które nigdy 
zresztą nie schodzi ostatnie z pola bitwy, 
zaczyna się ostrożnie cofać. Co się tyczy innych 
grup lewicy to zatrzymanie w gabinecie jenerała 
Berthaut pomięszało im szyki i jest dla nich 
tém dotkliwszą klęską, im stanowezéj oświad
czali, że od zatrzymania lub wykluczenia tego 
dzielnego jenerała zależeć będzie śmierć lub 
życie nowego gabinetu. Rezolucya Marszałka 
jest znakomitą odpowiedzią na ogromne pretensye 
Gambetty ; takiej stanowczości wymagały po nim 
honor armii i spokój kraju, oraz jego własna 
godność. Znając tajemne zamiary jakobińskiej 
lewicy, nie dziwimy się gwałtowności z jaką 
domagała się prawa wyboru nimistra wojny po 
swój myśli; na szczęście oszczędzono jéj trudu 
daremnego szukania narzędzia w jéj duchu. 
Wnijście do gabinetu pana Martel nie ma 
ściśle politycznego znaczenia. Pan Martel 
senator dożywotni i wiceprezydent senatu, 
w którym należy do lewego centrum tak samo, 
jak i w Izbie deputowanych, jest liberałem, re
publikaninem umiarkowanym i człowiekiem uczci
wego charakteru; jako minister sprawiedliwości 
i wyznań, dosłuży się, mamy nadzieję tych 
wszystkich napaści, które są ozdobą każdego 
katolika. Zatrzymanie jenerała Berthaut w no- 
wém ministerstwie, jest cechą konserwatywną 
tego gabinetu, ma on i cechę liberalną, a tą 
jest wprowadzenie doń p. Simon.

Univers uważa kombinacyą dzisiejszego 
gabinetu za krótkie tytko odroczenie walki, nie- 
przynosząee nikomu zaszczytu, ani Marszałkowi 
Prezydentowi, który jednego z najniebezpieczniej
szych ludzi 4 września robi kierownikiem poli
tyki kraju; ani. Simonowi: który dawnych ministrów 
wita dziś kolegami, choć niedawno ich uczynki 
potępiał; dostaje się w końcu i ministrom 
„zniżającym się do kolegowania z członkiem 
Ititernacyonału — choć objęli rządu, aby prze
szkodzić rewolucyi.“ W innym artykule dowodzi 
Univers, że Simon jest karyerowiczem, zdol-

nym wszystkiego się dopuścić, byle się w y- 
nieść; aby go napiętnować wystarczy przy
pomnieć, że p. Simon był wpisany do Interna- 
cyonału pod Nr. 606, który odtąd stanie się 
pamiętnym.

République fr. w recenzyi „Historyi 
Rewolucyi“ Ludwika de Viel-Castel pisze „iż 
upór i chęć przeprowadzenia wszystkiego po 
swej myśli zgubiły Karola X., Ludwika Filipa, 
Napoleona III. — i zgubi wszystkich tych, co 
nierozumieją, iż dzisiaj zadaniem wszystkich 
rządów jest być głosem i ramieniem opinii pu
blicznej (to właśnie zgubiło Napoleona III.). 
Bezczelność duchowieństwa gubi wszystkich tych, 
których opanowało, gdyż właśnie to, co ducho
wieństwu jest dogoduóm w sprawach kościel
nych, jest zgubą rządu. Duchowieństwo nic nie 
ryzykuje, gdy mu źle wiedzie natenczas mę
czeństwo otacza je aureolą — ale duch klery- 
kalny, nie uginający się przed duchem czasu, 
jest zarazą republiki.“ Wogóle dzisiejsza 
République mszcząc się doznanéj klęski 
ostro naciera na Marszałka.

WŁOCHY.
Jak wiadomo umarł niedawno w Genui 

jeden z największych bogaczów włoskich książę 
Galiera. Skończył bardzo pobożnie, oświadczając 
głośno, że żył i umiera w religii rzymskiej 
apostolskiej i papieskiej. Ten ostatni wyraz 
dodał oczywiście, aby zagrodzić drogę dwuzna- 
czuikom i bałamuctwom, w jakie obfitują nasze 
czasy. Książę Galiera darował przed rokiem 
miastu swemu rodzinnemu Genui 20 milionów 
franków na rozszerzenie i wyczyszczenie portu. 
Teraz wdowa jego, pochodząca z wielkiego, dziś 
gasnącego domu Brignole Salle, wypełniając wolą 
zgasłego męża, przesłała Ojcu św. milionów 
franków i złożyła 100 tysięcy franków dla 
ubogich miasta Paryża, a 100 franków dla ubo
gich miasta Genui.

Zmarły książę Galiera był wielkim opie
kunem Zakonu Kapucynów i zbudował dla nich 
dwa klasztory w Valtaggio i w Voltri.

TURCYA.
* Carogród, 11 grudnia. Dnia 7 b. m. 

rozpoczęły się, jak ztąd do Pol. C or r. piszą, 
u jenerała Ignatiewa pierwsze przedwstępne na
rady pełnomocników mocarstw. Sądząc z wraże
nia, jakie z narad tych niektórzy pełnomocnicy 
wynieśli, można wnosić, iż cały miesiąc przejdzie 
na tych przedwstępnych rokowaniach a jeszcze 
nie będzie można ułożyć programu, który ma 
służyć jako podstawa dla właściwej konfereneyi. 
Pojedyńczy ambasadorowie ustawicznie z sobą się 

, znoszą, co świadczy o wielkiej zawiłości i tru- 
| dności poruszonych kwestyi. Dotychczas wiado- 

memUsą jedynie żądania Rosyi, których kraj ten 
nigdy zresztą nie ukrywał.

Pełnomocnicy Austryi, hr. Zichy i baron 
Calice, nie odebrali od rządu swego żadnych pe
wnych instrukcyi. Pełnomocnicy Rosyi i Anglii, 
jako mocarstw najwięcój w sprawie wschodniej 
zaangażowanych, nie tak łatwo będą mogli się 
porozumieć z sobą. Turcy milczą i czekają na 
wyrok, jaki zapadnie na konfereneyi. Tak samo 
dziś, jak dawniej, nie myślą w niczém ustępować 
i żadnych zrobić koncesyi, któreby nie były zgo-

nym nawyknieniom p. Brooklanda, czy nie było tro
chę szyderstwa w tej pozornej uprzejmości? grałże 
rolę, lub był szczerym? Małgorzata napróźno si
liła się to zbadać.

Prace Tow. archeologicznego kończyły się. 
P. Brookland wyprawił świetną ucztę. Stary za
mek gorzał od światła i napełnił się wyborowóm 
-towarzystwem; właściciel bowiem oprócz staroży- 
tników zaprosił na tę uroczystość szlachetne ro
dziny z sąsiedztwa. Stół uginał się pod zastawie
niem ciężkich sreber, wszędzie była obfitość naj
piękniejszych i najrzadszych kwiatów. Małgorzata, I 
ubrana skromnie — lecz zdobna w najmilszy 
uśmiech, przewodniczyła uroczystości, mając słowo 
uprzejme dla każdego, ożywiając samą swą obecno
ścią to świetne zgzomadzenie.

Staroźytnicy rozjeżdżali się nazajutrz. Po ich 
wyjeździe pałac zdał się pusty. Pan Brookland 
żałował zwłaszcza towarzystwa Joela Craig, i ten 
przyjaciel wczorajszy brakował mu hardziej, niż 
niejeden z tych, co cierpienia i radości całego ży
cia z nim dzielili. Chcąc się rozerwać, począł, 
urządzać zbiór rękopismów, książek i ciekawości, 
rozrzucony podczas odwiedzin archeologów. Dumny 
z swoich skarbów, zdjął był z półek elzewiry, wy
dobył z za szkła starożytne naczynia i kosztowne 
emalie. Trzeba to było znów Uklasyfikować, ustawić 
wedle pochodzenia i daty; ale załedwo p. Brook
land zabierał się do tego dzieła cierpliwości, po
rzucał je z uczuciem zmęczenia i znudzenia.

Pewnego rana, gdy ojciec i córka powracali 
z spaceru w parku, listowy oddał im dwa listy: 
jeden był do p. Brookland, drugi do Małgorzaty.

— Ach, to od Eucyi! zawołała wesoło, prze
czytawszy.

Ojciec zdawał się równie zadowolniony; z roz
promienioną twarzą rzekł:

— Co za doskonały przyjaciel z pana Craig! 
Podejmuje się spisać katalog moich książek, roz- 
klasyfikować rękopisma i medale. Prawdziwie, 
bardzo się cieszę go widzieć. Damy mu pokój 
niebieski, nieprawdaż Małgorzato?

— Jakto ojcze! będzie mieszkał tu, w domu?
— Ale zapewne, czemu nie? odpowiedział 

p. Brookland, nie kontent, że jej się to zdawało 
niepodobnem.

— Nie wiem.... myśl zdaje mi się dziwna.
— A w czóm proszę? Nie znajdowałaś dzi- 

wnóm, żem zaprosił p. Winter.
— O papo, to zupełnie co innego. A kiedyż 

p. Craig ma przybyć ?
— Nie przed dziesięciu dniami.
— Tém lepiej, gdyż mam w głowie śliczny 

projekt, rzekła pieszczotliwie, zbliżając się do ojca. 
Eucya pisze mi w liście....

— Nie podoba mi się, przerwał p. Brookland, 
twoje uprzedzenie do córki dzierżawcy.

— Nasamprzód mój panie, tome uprzedzenie 
ale przyjaźń, prawdziwa przyjaźń. A potém czy 
nie powtarzałeś mi często, że samo tylko wychowa
nie daje jednej osobie wyższość nad drugą? Eucya 
jest więc mi równą, bo była tak dobrze wycho
wana jak ja. Przypomnij sobie jaka ładna, jakie 
ma wzięcie.

— Ależ moje dziecko....
— Ale, jest brzydkie słówko, które nigdy tak 

kochany ojciec wymówić nie powinien, odpowie
działa Małgorzata, zamykając mu usta pocałun
kiem. Mówiłam tedy, że Eucya prosi mnie, bym 
z nią tydzień przepędziła w Cornoil.

— Co za myśl ? to niepodobno.
— Może trochę trudna, ale tylko trochę. 

Bardzohym lubiła przepędzić dzień lub dwa na 
i folwarku, wśród krów.... Nie marszczźe czoła, nie 

o tern chcę mówić. Wiesz, lub raczej nie wiesz,
I że Rose Vale, folwark p. Natford, jest tylko o 7 

mil od Penzans. Zawieziesz mnie więc do Pen- 
zansu dla kąpieli morskich na dni ośm. Tak go
rąco, to będzie ślicznie, nieprawdaż? Od czasu 
do czasu odwiedzimy moją kochaną Eucyą, a od
jeżdżając, zabierzemy. ją z sobą; przepędzi tydzień 
w Brookland. Otóż co się nazywra przecudowna 
wyprawa. Będziemy tworzyć dwie doskonałe pary, 
Eucya i ja, ty ojcze i p. Craig.

— Doskonałe zaprawdę, powiedział p. Brook
land, nie mogąc się -wstrzymać od uśmiechu. Jesz
cze wprawdzie niektóre stawiał trudności, ale Mał
gorzata wszystkie zwycięsko odparła; szybko ukoń
czono przygotowania, i nazajutrz trochę ponie- 
wolnie, przyznać musimy, wyjeżdżał z córką do

I Comoilu.
I (Ciąg dalszy nastąpi.)



dne z całością i niepodległością ich państwa. 
Nawet Anglia nie mogłaby od nich tego wymagań, 
czego sami dań nie cheą. Turcy na wszystkie 
propozycye odpowiadają, iż wszystkie koncesye, 
jakie Europa od lat dwudziestu wymogła na sła
bych i uległych ich zwierzchnikach, były przy
czyną coraz większego upadku państwa Osmanów 
i Turcya, gdyby nie zeszła z ślizgiej tej drogi, 
zadałaby sobie własną ręką cios samobójczy. 
Temu zapatrywaniu się, panującemu w kołach 
rządowych, odpowiada też zaciekła opozycya, 
z jaką w. wezyr, seraskier Redif basza i mini
ster marynarki, Achmed Kaiserli basza, tych 
trzech najznakomitszych członków gabinetu, wy
stępują przeciw projektom reformacyjnym Mid
hata baszy. Okrojona i do niepoznania zmie
niona konstytucya Midhata ma obecnie pod nazwą 
„fundamentalne prawo państwa tureckiego“ ujrzeć 
światło dzienne. Ma ona być niezadługo odczy
taną przy Wysokiej Porcie w obecności sułtana 
i ministrów, którzy złożą na nią przysięgę. 
Kiedy to nastąpi, dotąd niewiadomo.

Margrabia Salisbury zgromadził około siebie 
cały sztab doradzców, z którymi ¡będzie się na
radzał wróżnych kwesty-łch, które przyjdą pod 
obrady konferencyi. Przybyć mają nadto konsul 
jeneralny Wbite z Belgradu, konsul Reade z Ru- 
szczuku, konsul Bjunt z Saloniki i konsul Hol
mes z Serajewa. W kołach tureckich cieszą się 
z przybycia tych panów, gdyż znani są oni z sym- 
patyi dla sprawy tureckiej.

Zbrojenia wojenne i ruch w koncentracyi 
wojska nieprzerwanym postępuje krokiem. Uderza 
to, iż seraskier większą zwraca obecnie baczność 
na powiększenie armii w Mniejszej Azyi, niż 
armii naddunajskiej. Z 40 batalionów, które 
odwołano z Serbii posłano tylko dziesięć 
nad Dunaj, resztę ściągnięto do Carogrodn, zkąd 
wysłane zostaną do Erzerum i Batum. Widać 
złąd, że W. Porta nie tyle się lęka inwazyi w 
naddunajskie swe prowineye, co kroków zaczep
nych w Azyi Mniejszej.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
Według ułożonćj statystyki*, w serbskiem 

ministerstwie wojny, wynosi liczba poległych 
w wojnie żołnierzy serbskich i kalek, niezdol
nych nadal do broni, 21,000; w lazaretach serb
skich znajduje się dotąd 3,800 rannych i cho
rych.

Wiedeński Fremdenblatt podaje krótki 
wyciąg z sprawozdania, sporządzonego przez cen
tralny komitet, który się zajmuje niesieniem po
mocy nieszczęśliwym mieszkańcom wilajetu filipo- 
polskiego, dotkniętego najwięcej okrucieństwami 
tureckiemi. Największą gorliwość w tym wzglę
dzie rozwijają komitety angielskie a mianowicie 
komitet, na którego czele stoi lady Strangford. 
Najwięcej starają się komitety te o wystawianie 
domów dla pozbawionych dachu; biedni, nie 
zdolni do pracy, otrzymują wsparcie; rolnikom 
rozdano zboże pod zasiew zimowy. Brak tylko 
jest wielki bydła roboczego, które Turcy w cza
sie powstania pozabierali mieszkańcom, i dziś, 
mimo przyrzeczeń z Carogrodu, wzbraniają się 
zwrócić. Władze tureckie nie przyczyniają się 
z swej strony w niczem do ulżenia nędzy ludno
ści ; nawet mimo przyrzeczenia rządu nie odbu
dowano dotąd zburzonych kościołów i budynków 
szkolnych. Tak samo nie ukarał dotąd rząd 
sprawców rzezi tych; chodzą oni swobodnie po 
ulicach Pilipopolu. Przyznać jednak trzeba, że 
panuje obecnie większe bezpieczeństwo osób imie
nia ; nie słychać już o napadach na publicznej 
drodze, o gwałceniu kobiet. Mają w tern zasłu
gę ajenci angielscy, przed którymi strzegą się Turcy. 
Do N.-Fr. Presse zaś donoszą z Filipopolu, 
że ludność mahometańska markotna jest, iż ko
mitety te troszczą się jedynie o chrześcian a za
pominają o nędzy mabometańskiej ludności, która 
również wiele podczas powstania ucierpiała. 
Z wspomnianego miejsca piszą dalej do N. F r. 
Presse, że komisya, ustanowiona fila wyśledze
nia sprawców mordów w wilajecie tym ciągłą 
rozwija czynność; posiedzenia odbywają się regu
larnie w Mezar, na któ.ych obecnymi zwykle 
bywają sekretarz ambasady angielskiej, p. Baryng 
i wice-kcnsul angielski Calvert. Do Pol. Cor. 
donoszą zaś, że zpowodu gorliwych tych poszu
kiwań wzrosła bardzo liczba uwięzionych maho
metan, posądzonych o morderstwa. Pomiędzy 
uwięzionymi znajduje się kilku znakomitszych 
Turków, jako to Achrnet aga i Tussum bej. Po- 
chopność, z jaką rząd turecki niesie pomoc ko- 
misyi tej, oburza do żywego mahometan, którzy 
pojąć nie mogą, jak mógł on do komisyi tej 
przypuścić augielskich ajentów. W Salonice 
wymierzył turecki sąd kryminalny sprawiedli
wość austryackiemu poddanemu Abrahamowi 
Fernandez, lekarzowi w tem mieście, którego na- 
padło trzech Turków i sponiewierało. Jednego 
z nich dawnego sekretarza muteszeryfatu, Abdul- 
lę Efendego skaz no na dwa lata więzienia, dwóch 
innych na grzywny,

Znani delegowani bułgarscy do dworów za
granicznych, Zankow i Bałabonow, wydali obec
nie broszurę, p. t. „La Bułgarie," celem zjedna
nia sympatyi Europy dla swej ojczyzny. Poda- 
jemy z niój niektóre wyjątki:

Naród bułgarski witał zawsze wszystkie wiadomo
ści o reformach tureckich od czasu wydanego w roku 
1834 liattiszcryfu aż do dni ostatnich z radością niewol
nika, który oczekuje ulżenia jarzma swoge. Był tó ¡czas 
właśnie, w którym tyle paradowała W. Porta mającomi 
się niby zaprowadzić reformami i równocześnie w roku 
zoszłym i togo lata dopuszczała się okrucieństw w Buł- 
garyi, które ogólną wywołały zgrozę w całym świecie. 
Pod pozorem przytłumienia powstania rzucili się Turcy 
z całą wściekłością na nieszczęśliwy lud bułgarski, kraj

zniszczyli, wielkc liczbę mieszkańców bez różnicy płci 
i wieku pomordowali a pozostałych do żebraczego dopro
wadzili kija.

Mordowanir masami tysięcy niewinnych ludzi, ra
bunki, wykonywane na wielką skale, palenie miast, pro- 
fanacya kościołów i szkół, bezczeszczenie kobiet, gwałto
wne nawracanie do islamizmu, uprowadzanie kobiet 
i dzieci, więżenie rzekomych przestępców’, kajdany, bicie 
kolbami, kłucie bagnetami w drodze, straszliwe turtury 
w więzieniach, szubienice, na których wieszano ofiary 
niewinne, systematyczno prześladowanie księży, na uczy- 
cieli, brutalne obchodzenie się z tymi, którzy wyniośli się 
jakąkolwiek nauką nad ogół: — to były wypadki, za po
mocą których cbciał rząd turecki uwidomie narodowi buł
garskiemu dobrodziejstwa nowej ery.

Czyż można po tom wszyskiem, co zaszło w Buł- 
garyi, pomyśleć, iżby lud ton nieszczęśliwy był na to 
wskazany, ażeby dłużej jeszcze jęczał pod hańbiącem ja
rzmom tureckiem, trwającóm już przeszło pięć wieków’ ? 
Jakiegoż występku dopuściła się obrażona ludzkość, aby 
zasługiwała na los tak okrutny ?

Broszura kończy się słowami:
Naród bułgarski liczy na pomoc ucywilizowanych 

rządów Europy, wzywa ich potężnego słowa i skutecznego 
pośrednictwa. Wierzy on mocno, iż Europa nie dozwoli 
jego ciemięzcom prowadzić dzieła, zmierzającego do zu
pełnej zagłady jego bytu.

To są życzenia i żądania, które lud bułgarski 
przekłada pokornie chrześciańskim rządom Europy w tej 
nadziei, że oświecone i humanitarne to rządy, jakiekol
wiek są ich zamiary w sprawie wschodniej, nie dopuszczą 
się tej niesprawiedliwości, ażeby miały naród bułgarski od
dać w ręce tych, co po stu latach niewoli postanowili go 
zupełnie wytępić. Czyż cbrześciańska i ucywilizowana 
Europa będzie chciała dać na to swe zezwolenie ?

TELEGRAMY.
Petersburg, 15 grudnia. Journal de 

St. Petersbourg ogłasza znany okólnik ture
cki z dnia 20 listopada, który miał służyć jako 
odpowiedź na notę księcia Gorczakowa z dnia 13 
z. m., i dodaje z swej strony, że gabinet carski 
pominie okólnik ten milczeniem.

Londyn, 15 grudnia. Toczy aię obecnie 
agitacya, ażeby po świętach Bożego Narodzenia 
zwołać mityng, wystąpić na nim przeciw anti- 
tureckiej konferencyi narodowej, wnieść rezolucyą 
i wyrazić w niej zaufanie ludności do misyi Sali- 
sbury‘ego i zganić wszelkie usiłowania, starające 
się wpływać na akcyą ministerstwa w sprawie 
wschodniej.

Rzym, 14 grudnia. Cesarzowa Eugenia 
przybyła tu w towarzystwie hr. Rasponiego.

Ateny, 15 grudnia. Podczas dzisiejszego 
pierwszego głosowania poparła 101 głosami prze
ciw 57 Izba deputowanych ministerstwo, które 
stawiło wniosek, ażeby projekta do prawa doty
czące zbrojeń wojennych przekazano osobnej ko
misyi. Za wnioskami ministerstwa przemawiali 
Zaimis, Tricoupis i Bulgaris. Zwolennicy Deli- 
georgisa występowali przeciw wnioskowi.

Nowy York, 15 grudnia. Według nade- 
szłych tu wiadomości stracili stronnicy dotych
czasowego prezydenta, Lerdo de Tejada, w bitwie 
dnie 16 z. m., w której odniósł zwycięztwo Por
firio Diaz, 2700 łudzi w zabitych i rannych; 
Porfirio Diaz utracił 1400 w zabitych i rannych. 
Wieść niesie, iż Lerdo de Tajada kazał rozstrze
lać ministra wojny; z innej strony donoszą, że 
wieść ta jest fałszywą.

Waszyngton, 15 grudnia. Prezydent 
Grant wysłał orędzie do kongresu, w którem 
usprawiedliwiając wysłanie wojska na Południe, 
podnosi to, iż chodziło tu jedynie o zapobieżenie 
wybuchowi niespokojności. Wojska nigdy niein- 
terweniowały i swoją obecnością wpływały czę
stokroć skutecznie na regularny bieg wyborów. 
Demokratyczne ciało prawodawcze Karoliny Po
łudniowej ogłosiła Hamptona gubernatorem.

Wykonywanie praw
kościeluo - politycznych.

* W tych dniach ks. Antoni S z u 1 z z Regerteln 
pod Dobrenimiastem przyjechał do Brunsbergi, 
chcąc dalój jechać do Fromborka. Tam go przy
trzymał żandarm i mniemając, że to ks. Syg- 
fryd Schulz, wydalony z Sońsborka, areszto
wał. Dopiero następnego dnia, gdy się zjawił 
ktoś, co aresztowanego znał osobiście, wypusz
czono go z więzienia. Widać, że gorliwość żan
darmów w tym czasie kulturnym bardzo wielka. 
Gdyby żandarm był dokładniej czytał dekret 
banicyjny, wydany na Schulza z Sońsborka, to 
byłby się dowiedział, że tenże z powiatów bruns- 
berskiego i licperskiego wcale nie jest wydalo
nym. (P i e 1 g r z y m).

* Księży Odrowskiego i Lisiński ego 
w Chełmnie skazał sąd tamtejszy na 50 odno
śnie 100 grzywien za przekroczenie praw ma
jowych.

•>
Zycie św. Wincentego a Paulo

przez
/.•«• Maynard, 

kanonika honorowego z Poitiers. 
Tłumaczył z francuskiego, z dodaniem wiado

mości o założeniu Misyonarzy 
i Sióstr Miłosierdzia w Polsce, 

ks. F. Gawroński.
Dr. Prawa kanon.

Kraków 1876.

Stoośmdziesiąt ośm lat upływa jak w literaturze 
polskiej kościelnej ukazał się po raz pierwszy: „Ży

wot sługi Bożego Wincon tego a Paulo, 
fundatora i pierwszego jenerała Con- 
gregationis Missionis.“ Dzieło to obszerne, 
szczegółowe i gruntowno, pragnienia duchowne pobo
żnych czytelników przez długie zaspakajało lata.

Gdy potem w zwykłej kolei książkowój dzieło to 
trudne było do nabycia — pobieżne życiorysy sługi 
Bożego św. Wincentego jedynem były źródłęm do po
znania jego chwalebnego żywota, ale że to były dro
bne tylko książeczki, więc i wyczerpujące być nie mo
gły. Nowe to dopiero dzieło, które przed nie wielu 
dniami prasę opuściło, daje nam poznać w całem 
znaczeniu życie, cnoty heroiczne i wielkie czyny św. 
Wincentego.

Nie miejsce tu rozpisywać się o treści dzieła, 
ale miojsce wspomnieć, że znajdujemy tu mnóstwo 
szczegółów i faktów nie znanych dotąd skreślonych 
źródłowo, i z gruntowną znajomością przedmiotu.

Rołdział szczególniej V: Sw. Wincenty i Jan
senizm do bistoryi kościelnej niezmiernie ciekawe 
podaje fakta. Bardzo dużo cytatów z listów św. Win
centego, a jeszcze więcej przytoczeń własnych słów 
jego, zdwajają wartość tej wielce pożytecznej i bardzo 
pożądanej książki.

Tyle wogóle o dziele samem — teraz zwrócić 
cbcę uwagę na dwa szczegóły, które w oryginale po
bieżnie tylko opowiedziane są, a które tłumacz pomi
nąwszy oryginał samodzielnie, na pewnych opraco
wał źródłach. Szczegóły te są: Wiadomości 
o założeniu Misyonarzy w Polsce str. 180 
do 197) i wiadomości o założeniu Sióstr 
Miłosierdzia w Polsce (str. 229—233).

Niech to nikogo nie dziwi, że pomijając rzecz 
ważniejszą — Żywot sługi Bożego — mniejszej rze
czy poświęcamy artykuł niniejszy, ale dla tego to czy
nimy, że właśnie ta mniejsza cząstka, mniej jest zna
ną i nigdzie tak szczegółowo nie opisaną. Mniejsza 
ta cząstka nie mały stanowi przyczynek do bistoryi 
Kościoła w Polsce — do bistoryi zakonów i zgroma
dzeń — dla tego o niój koniecznie wspomnieć się go
dzi. Z góry przepraszam serdecznie czcigodnego tłu
macza, za wszelkie uwagi, bo nie mamy zamiaru 
w niczem ubliżyć wyborczej pracy jego, a uzupełnić 
tylko drobnostki niektóre i daty.

Materyalizm z jednej a indiferentyzm i niewiara 
z drugiej strony pochłaniają wszystkie żywotne soki 
społeczeństwa dzisiejszego i do tego już stopnia poni
żenia doszedł rozmyślnie, że targa się zuchwało nawet 
na takie instytucye, których twórcą jest Wincenty św., 
więc to bardzo na czasie przypomnieć wielkie czyny 
Jego.

Kto siebie poświęcił na wieczne tułactwo dla 
opowiadania słowa Bożego w krajach dzikich — kto 
szedł do ludów niewiernych z tem poświęceniem, żeby 
się dać umęczyć i zabić za prawdę — kto całe swoje 
mienie cierpiącój poświęcił ludzkości — albo co wię
ksza — bogacz niegdyś, idzie dobrowolnie żebrać 
jałmużny, by ratować zapomniane kaleki i chore nie
dołężne — kto w morowem powietrzu niesie religijną 
usługę konającym gwałtowną i zaraźliwą śmiercią — 
kto osiwiał katechizując, lub życie całe uczył lewity 
młode, ten zaprawdę składał Panu Bogn najmilszą 
ofiarę, bo ofiarę z życia swego. Takie to ofiary skła
dali po świecie całym synowie i córy św. Wincentego, 
więc godzi się wiedzieć jeśli nie o świecie całym, to 
odkąd i gdzie w kraju naszym błogosławione ich mi
łosierdzie zapisane jest w księdze żywota.

W literaturze naszej kościelnej, wyznać trzeba 
ze smutkiem a i wstydem może, tak zgromadzenie 
księży misyonarzy jak i zgromadzenie sióstr miłosier
dzia najmniej jest znane i opisane najmniój, a to mało 
co jest, to jeszcze błędne niestety!

Ks. Gawroński w dziełku opisywanem w dwóch 
artykułach: Misyonarze w Polsce i siostry 
miłosierdzia w Polsce, daje nam bardzo wa
żny przyczynek historyczny, tyczący się tak przybycia 
misyonarzy jak i sióstr miłosierdzia do Polski.

Fundacyą obu tych zgromadzeń zawdzięczamy 
jak wiadomo, Maryi Ludwice, żonie Władysława IV, 
a potóm żonie Jana Kazimierza. Św. Wincenty na 
prośbę tej królowej, wysyłając ze swego Zgromadzenia 
pięciu misyonarzy do Warszawy, w liście, z którym 
w dziele ks. Gawrońskiego po raz pierwszy spotykamy 
się, pisanym do królowój z Paryża, 6 września 1651 
roku oświadcza, źe i Siostry miłosierdzia, których 
królowa do posługi chorych żąda, są już gotowe do 
drogi (str. 183). Rzeczywiście tóź, jak raz w rok 
potem Wincenty wysłał do Warszawy trzy siostry 
miłosierdzia, a było to w najcięższym dla Polski 
roku, w którym głód, zaraza morowa i głód powsze
chny srodze trapiły ojczyznę naszę. To też zaraz dla 
Sióstr przybyłych obfite było źródło miłosierdzia 
Bożego.

Ci z historyków naszych, co pisali o misyona- 
rzach i Siostrach miłosierdzia, jak ks. Paweł Szyniań^ 
ski w Pamiętniku religij no-Moralnymj 
O. Benjamin w dziele Rys historyczny zgro
madzeń zakonnych, Leon Rogalski w Pamią
tce katolickiej a z powtórzeniem w Encyklo- 
pedyi powszechnej i z najnowszych ks. Buliński 
w Historyi Kościoła po/lśkiego (III 328), 
wszyscy sprowadzenie misyonarzy naznaczają na rok 
1664, a Sióstr miłosierdzia jedni na rok 1659, dru
dzy 1646, a ks. Buliński nawet na 1625! Autor ży
cia św. Wincentego pierwszy raz prawdziwe podaje 
daty, z których na rok 1651 przypada przybycie do 
Polski misyonarzy, a na rok następny Sióstr miłosier
dzia; pisząc o tycli fundacyach, nadmienia, że dnia 
12 listopada 1654 roku królowa nabyła prawo do 
prezentowania na probostwo św. Krzyża w Warsza
wie — pisze dalej, że ks. Zaydlicz, dotychczasowy pro
boszcz św. Krzyża, dobrowolnie rezygnuje na probostwo 
swe, a książę Czartoryski Biskup poznański dnia 19go 
grudnia 1654 probostwo świętokrzyskie oddaje w po
siadanie księży misyonarzy (str. 191).

Ponieważ pod ręką mam autentyczne wyciągi 
z akt konsystorza warszawskiego, prostuję tu niektóre

daty i oświadczam, iż działo się to nie roku 1654, 
ale rokiem wpierw, źe ks. Zaydlicz nie w grudniu, ale 
dnia 24 października 1653 w konsystorzu rezygnował 
na probostwo swe (Lib. V f. 151). Tamże tegoż dnia 
Zofia z Strzebiczów Zembrzuska i mąż jej Kacper 
i Horwrata Strzebicz i mąż jej Jan zrzekli się praw 
patronatu do świętokrzyskiego kościoła. 3 listopada 
prawo to przepisane było na imię Maryi Ludwiki kró
lowej (Acta Cons. Lib. V. fol. 154), a 22 listopada 
1653 r. książę Czartoryski, Biskup poznański, wszys
tkie te akta zatwierdził (Acta Cons. Lib. V fol. 163). 
Podług tych moich poprawek trzebaby także i w sza- 
cownóm dziele Bartoszewicza Kościoły warsza
wskie (str. 48) maleńkie zarządzić poprawki.

W tymże samym ustępie, parę kartek w tył 
(str. 186), ks. Gawroński, powołując się nalStomowy 
manuskrypt O. Rupina, tak pisze:

„Piątego zaś lipca 1650 roku (Arcybiskup 
adryanopolitański, legat papiezki w Polsce) po
wiadomił kardynała Pancizole, źe Jezuita Piotr 
Wilhelm' Rose, kaznodzieja królowej, miał kazanie 
przeciw książce O częstej Komunii przysłanej 
z Paryża, nazywąjąc ją pełną błędów’ i szkodliwą dla 
wiernych; że ks. Pleury doktor Sorbony i spowiednik 
królowej przeciwnie bronił tej książki, i wystarał się 
o obrońców, a między innymi biskupa Poznańskiego 
Andrzeja Szołdrskiego.... sprzyjającego zasadom Jan- 
senistów.

Kiedy ów Jezuita O. Roso, kaznodzieja królowój, 
kazanie miał o częstej Komunii, zapisane nie 
jest, ale musiało to być krótko przed lipcem roku 
1650, a źe ks. Andrzej Szołdrski Biskup poznański 
umarł 1 kwietnia 1650, zatem ks. Pleury na obrońcę 
swego powoływać go nie mógł. Czy świątobliwy Bi
skup sprzyjał zasadom Jansenistów, tego nie doczy
tałem się nigdzie, ale że byłjmęźem wedle ducha Bożego, 
przytoczę na dowód szczegół jeden z życia jego, przez 
ks. Rzepnickiogo opisany w V i t a e Praesuliu m. 
„Święty Biskup, wracając z Rzymu, wstąpił do Asyżu, 
gdzie pragnął poznać świątobliwego męża franciszka
nina Józefa z Kupertynu. Przyjęty gościnnie przez 
przełożonego klasztoru i zaproszony na obiad, oświad
czył temuż, że pragnąłby poznać świątobliwego Józefa. 
Na co przełożony, nie wspominając o tóm Biskupowi, 
w czasie obiadu Józefowi usługiwać kazał. Po obie- 
dzie zwyczajem klasztoru, pokorny zakonnik skłonił 
się do umycia nóg Biskupowi. Podczas gdy się to 
dzieje, Biskup tak się doń odzywa! „Słyszałem, iż 
macie tu pośród siebie Ojca Józefa, głośnego z świąto
bliwości i cudów, jakie Bóg działa przez niego i przy
byłem tu po to właśnie, by go widzieć.“ Na to 
umywający nogi zakonnik odrzekł: „Mężu najczcigo
dniejszy nie masz co widzieć; mają go wprawdzie nie
którzy za świętego, lecz życie jego dalekie od tego.“

„Ale przecie odrzokł na to Biskup, od wielu 
godnych wiary osób słyszałem, źe to ma być 
W istocie mąż święty, będący w łasce u Boga,“ Na 
te słowa Biskupa, zakonnik, którym był właśnie sam 
Józef z Kupertynu, mienić się na twarzy i niewi
dzialną siłą w gorę unosić począł. Widząc to Bi
skup, wpadł w osłupienie, a czyniąc sobie wyrzuty, 
źe jako człowiek grzeszny dozwolił sobie umywać 
nogi tak świętemu mężowi, pochwycił za leżącą 
w bliskości cegłę i nią z martwienia bił nogi swe, 
i dopóty nie przestał, dopóki przełożony nio rozka
zał Józefowi do zmysłów powrócić. Stało się to, 
— a gdy na tę powtórną posługę, Biskup już 
tylko z wielką trudnością zezwolił, rzekł wtedy do 
niego: „Bracie Józefie, powiedz mi, jak mam na
grodzić ci posługę tę“. „Ojcze najczcigodniejszy 
rzekł O. Józef, gdy powrócisz do swój biskupiej 
stolicy pamiętaj na braci zakonu mogo.“ Było to 
w roku 1644, w dwa lata potem świątobliwy Bi
skup wystawił dla Franciszkanów kościół i klasztór, 
a chwalebnemi rządami dyecezyi zaznaczył wszystkie 
dni żywota swego.

Kończąc to krótkie sprawozdanie moje o arcypo- 
żytecznej książce ks. Gawrońskiego, w imieniu bistoryi 
Kościoła polskiego serdeczną do niego proźbę zano
szę, ażeby tak, jak skroślił początki zgromadzenia 
Misyonarzy i Sióstr Miłosierdzia w Polsce, skreślił fun
dacyą każdego doinu, których, jak sam ogólnikowo podajo 
40 było w Polsce. Dziś zwłaszcza po zniesieniu w 1832 
roku naLitwie 15 klasztorów księży Misyonarzy, po znic 
sieniu w tychże w Królestwie Kongresowem 
a roku 1864, pożądana jest wiadomość o fundacyach 
każdego klasztoru, choćby dla tego, żeby taka brednia, 
iż w roku 1719 Michał Kcrdynał Radziejowski fun
dował Misyonarzy w Włocławku, nie pokutowała po 
cytowanych przozemnie autorach.

Zakon Dominikanów oprócz monografii Okolskie- 
go, Siejkowskiego, Nowowiejskiego ma wyborną histo- 
ryą ks. Barącza. Tenże przed paru laty o Bernardy
nach w Polsce rzecz pochwały godną skreślił. O Fran
ciszkanach pisał ks. Piasecki, o Benedyktynach Szczy
gielski, o Kamedułacb Zasewicz, o Trynitarzach Krzy
żanowski, o Reformatach Kralewicz, o Karmelitach 
Chodyński itd., więc godzi się, byśmy i o Misyonarzaeh 
coś więcęj a krytyczniej wiedzieli nad to, co mamy 
dotąd, a to uczynić mogą ci tylko, dla których źródła 
podobne otwarte są.

Ks. Polkowski.

Kiiryer miejscowy i prawmyraaliy.
* Doniesienia urzędowe. Przeniesiono radzcę sąd® 

powiatowego Marko z Torunia do sądu powiatowego 
Chojnicach, z przeznaczeniem mu funkcyi dyrygenta de- 
putacyi sądowej w Tucholi, a radzcę sądu powiatowego 
M a 11 o n w Szózytnie w charakterze radźmy sądu miej' 
skiogo do sądu miejskiego w Królewcu.

* Doniesienia kościelne. Jutro, w Archikatedrze 
sumę odprawi JW. ks. kanonik Klupp, kazanio powio 
ks. poniteneyarz Jaskulski.

Dodatek



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 287.
Sobota, 16 grudnia 1876.

* Listy wyborcze do parlamentu niemie
ckiego będą jeszcze i przez jutro do godziny 6 
wieczorem na ratuszu wyłożone do przejrzenia.
Kto zatem w dni robocze nie miał czasu prze
konać się, czy w listach tych jest zapisany, 
może to jeszcze uczynić jutro przed lub po na
bożeństwie.

* Teatr. Jutro, dnia 17 b. m. po raz pierwszy 
„Rodzina zbójców Mauprat“, dramat w 6 aktach przez 
G-eorge Sand. — We wtorek występ pani Parżnic.kiój 
pierwszy raź „Jestem wdową“ z francuskiego, komedya 
w 1 akcie, tłómaczenie A. Błydowskiego; po raz drugi 
, Gapiątko Saint Flour“, komedya w 1 akcie pp. Bayard 
i Lomoin ,‘Marcowy kawaler“, komedya w 1 akcie przez 
Józefa Blicińskiego. „Celina“, komedya w 1 akcie przez 
W. Koziebrodzkiego.

* Piszą nam z Pleszewskiego : Szósty dzień dzi
siaj, odkąd w' pismach naszych sprawa posła plesze
wskiego, pana Łubieńskiego poruszoną została a szano
wny poseł nio uważał za potrzebne dotychczas wyjaśnić, 
dla czego wybór jego uznano za nieważny i dla czego 
wyborcy dwóch powiatów raz jeszcze posła wybierać mu
szą. Zdaje nam się, że wyborcy mają prawo domagania 
się tego od swego posła i nie wiemy, jak sobie tłóma- 
czyć jego milczenie. W każdym razie komitet prowin- 
cyonalny winien nam wskazać jak najspieszniej nowego 
kandydata, na którego w terminie wyborów dnia 28 bm. 
głosować mamy.

* Wydział nauk historycznych i moralnych Towa
rzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie w poniedziałek, dnia 
18 b. m., posiedzenie o godzinie 6 wieczorem w swym 
lokalu ulica Młyńska Nr. 35. Na porządku dziennym:
1) Przyjmowanie kandydatów na członków Towarzystwa.
2) Dokończenie odczytu „O Prusach książęcych po pokoju 
ołiwskim“. 3) Odczyt ks. dziekana Dydyńskiego „O krzy
żach na urnach“.

* Komitet Spółek zjednoczonych będzie miał swe 
posiedzenie w wtorek, dnia 19 bm. o godz. 4 po południu 
w zwykłym lokalu. —• Na porządku dziennym: 1) Ukon
stytuowanie się Komitetu, 2) Przeczytanie protokółu z 
ostatniego posiedzenia, 3) Sprawozdanie patrona z czyn
ności jego za czas od 29 listopada do 19 grudnia r. b„
4) Przedłożenie przyszłorocznego etatu Związku, 5) Odczy
tanie protokółu ostatniego Sejmiku; czynności z niego 
dla Komitetu wynikające, 6) Sprawozdanie patrona za 
rok 1875, 7) Przesłanie Spółkom rezolucyi na Sojmiku
zapadłych, 8) Wnioski członków.

* Na stypendyum ś. p. dr. Karola Libelta złożył 
pan J. K. Zupański na ręce podskarbiego p. A. Krzyża
nowskiego 6 marok, za sprzedano panu Skarżyńskiemu 
z Sokołowa pod Śmiglem dzieła Libelta.

* Jenerał baron v. Wrangel, gubernator tutejszej 
fortecy, otrzymał żądaną dymisyą po 50 letniej służbie. 
Jako następcę jego wymieniają jenerał-majora v. Busse 
z Głogowy. Jenerał Wrangel przeprowadza się podobno 
do Drezna.

* Do egzaminu na aktuaryuszów, który się obecnie 
odbywa w tutejszym sądzio apelacyjnym pod przewodni
ctwem radzcy sądu apelacyjnego p. Gra obe i departa
mentowego rewizora kas i rachunków p. W o 11 b u r g, 
zgłosiło się 12 kandydatów.

* Przy budowie nowogo mostu Chwaliszewskiego 
zatrudnionych jost obecnie, jak donosi P o s e n e r Z t g.,
70 robotników dzioń i noc, ażoby przed mrozami ukończyć 
filar zo strony Chwaliszewa. W nocy pracują robotnicy 
przy oświetleniu gazowóm. Największą trudność przed-

J, Stawia ciągło wzrastająca woda, która już obecnie wynosi 
D/a stopy nad zoro. Roboty ciesielskie przy budującym

I się niościo wykonujo budowniczy p. Momolsdorf, mu- 
I larskio zaś mularz p. Assmus.

* Kilku z tutejszych rewizorów mięsa wieprzowego 
| zniżyło taksę, którą władza policyjna ustanowiła na jednę 
I markę od zrewidowania mięsa z jednej sztuki, czy w nióm

nio ma trychin, na 25 fenygów.
* Kradzieże. Z małego zabudowania tylnego przy 

ulicy Magazynowej skradziono zaprzeszłej nocy cały dach 
cynkowy. — W Nowym Tomyślu włamano się w nocy j 

z dnia 13 na 14 b. m. do składu rzeczy tamtejszego bata-
¡ lionu obrony krajowej i skradziono różne przedmioty woj

skowe, jako to: mundury, spodnio, koszulo, bóty i ręka-
; wiczki. Wszystkio to przodinioty opatrzone są w stępol 

wojskowy.
* Pod względem obchodzenia się z podrobionemi 

i sfałszowanenn biletami bankowcmijeesarstwa niemieckiego
( wydała rada związkowa następująco przepisy: 1) Wszyst

kich kas cesarskich i krajowych obowiązkiem jest przy
trzymywać wszelkie podrobione i sfałszowano bilety banko
we, jakie się do nich dostaną. 2) Jożoli wpłacony bilet

I urzędnik kasowy bez wszystkiego za fałszywy uzna, na
tenczas przełożony kasy powinien niezwłocznie o tćm za
wiadomić odnośną władzę sądową albo policyjną i tójżo

Ł przodłożyć przytrzymany falsyfikat przy dołączeniu nade- 
I sianego pisma, etykietyjitd., odnośni ejkrótkiogo protokółu, 

w którym wyrażonóm być ma, w jaki sposób falsyfikat ton 
do kasy się dostał. 3) Jeżeli nieprawdziwość noty banko- 

1 wój jest wątpliwą, natenczas należy tęż po udzieleniu do- 
■ tychczasowemu właścicielowi pokwitowania z zatrzymania, 

przesłać do dyroktoryum banku cesarskiego. Dyrekto
ryum to noty takie zbada i wrazie ich prawdziwości 
wartość ich prześle odnośnej kasie w celu wręczenia jój 
właścicielowi, wrazić zaś, gdyby bilot był podrobiony, fal- 

: syfikat ten zwrócony zostanie odnośnej kasie, ażoby sobie 
z nim postąpiła podług przepisów pod 2 wymienionych. 

I 4) Dyrektoryum banku cesarskiego zawiadomić powinna 
I natychmiast odnośna władza sądowa resp. policyjna o 
i każdóm z powodu sfałszowania lub podrobienia biletów 

bankowych wytoczoném śledztwie lub dochodzeniu i skoro 
to bez uszczerbku postępowania śledczego nastąpić może, 
falsyfikat przedłożyć. Należy również dyrektoryum banku 
cesarskiego zawiadamiać o postępowaniu a w końcu o re
zultacie śledztwa przy przedłożeniu akt i falsyfikatów. 
Te drugie zatrzyma dyrektoryum banku w aserwacyi. — 
W calem tóm rozporządzeniu nie ma, jak widzimy, wcale 
mowy o wynagrodzeniu poszkodowanego, który przypadkiem 
falsyfikat w zapłacie otrzyma i albo nie wie od kogo, albo 
tóż osoby tej nie będzie miał na czóm patrzeć, a przecież 
uie jego zaiste jest winą, że bilety bankowe bywają pod
rabiane.

* Najwyższy trybunał w Berlinie oświadczył na 
zapytanie, że używanie noża, lub innego ostrego narzędzia 
przy bijatykach jest karygodne, choćby nawet nikogo nio 
zraniono, a nawet, choćby używający noża nie zaczął bi
jatyki, tylko był sam przez drugich wciągniętym.

* Dnia 15 b. m. otrzymnł w Berlinie stopień do
ktora filozofii pan Piotr Szymański z Borku po złoże- 
aiu| „cum laude“ egzaminu filozoficznego i publicznej 
obronie rozprawy swój: Determinatio areae et voluminis 
superficiei definitae per aequationem (X2+y2+2) 
2—a2x2—b2y2—c2z2—0. Rozprawę tę przepisał pan Szy
mański rodzicom swym i wujowi swemu ks. prób. Gniat- 
czyńskiemu z Targowej Górki,

* Dnia 15 b. m. złożył pan T a d o u s z Wolin- 
8 k i przed prowincyonalną komisyą egzaminacyjną we 
Wrocławiu egzamin pro facúltate docendi do wyż
szych klas gimnazjalnych.

* Pizy uzupełniających wyborach do rady miej
skiej w Mogilnie w końcu listopada r. b. przeszło dwóch 
Niemców i jeden Polak. W klasie drugiej uległ Polak1 1

dwoma głosami, a ponieważ liczba głosów polskich równa 
się liczbie niemieckich, więc znów niesumienność dwóch 
obywateli Polaków pomogła Niemcom do zwycięstwa.

* Zwracamy uwagę mieszkańców nadgranicznych, 
aby się dobrze zaopatrywali w karty legitymacyjne, jeźli 
nie chcą mieć nieprzyjemności na komorach moskiewskich.
I tak lepiej brać osobną kartę na każdą osobę, bo w prze
szłym tygodniu musiało się z Pyzder wrócić 10 fornali 
z wozami, ponieważ zapisano ich wszystkich na dwie karty.

(Orędownik.)
* W Koninie pod Pniewami panują pomiędzy dziećmi 

choroby dyftoryczne, na które już znaczna liczba dzieci 
umarła.

* Walne zebranie wrocławskiego banku dyskonto
wego uchwaliło rodukcyą kapitału stowarzyszenia o l’/.2 
miliona marek i upoważniło radę nadzorczą i osobiście 
odpowiedzialnych wspólników do dalszego jeszcze zmniej
szenia kapitału, jednakże nie niżej 13Ł/2 miliona.

* Trychiny. Doputacya naukowa w Berlinie, za
wezwana do tego przez ministerstwo, oświadczyła, że try
chiny przez wytopienie smalcu niekoniecznie w pozosta
łych skwarkach zabite wszystkie. W wytopionym smalcu 
przecież nigdy ich nie bywa. Według tego też rozpo
rządził minister, aby tylko dozwolić używania samego 
wytopionego smalcu z wieprzy zawierających trychiny.

* Na zebraniu Towarzystwa św. Cecylii, które się 
odbyło w zeszłą Niedzielą w Pelplinie a na któretn miał 
miał odczyt ksiądz Kujot, był też obecnym p. Rex z To
runia w asystencji wójta pelpliński-go p. Gerdey.

* W Chełmży wybrano przy ostatnich wyborach do 
rady miejskiej 3 Niemców, czego dotąd nigdy nie było. 
Geseliger, donosząc o tóm, dodaje, że tylko gorliwości 
Niemców z jednej ssrony a opieszałość Polaków, z drugiej 
zawdzięczyć mogą Niemcy szczęśliwy ten dla nich wy 
dek wyborów.

* W Zdunach udało się wykryć i uwięzić całą 
bandę złodziei, złożoną z 7 osób, która niedawno przez 
włamanie się skradła w pewnej wsi pod Koźminem różne 
przedmioty, w ogólnej wartości 900 marek. Na czele 
szajki tej, której członkowie nieraz już za kradzieże po 
więzieniach przesiadywali, stał polier mularski Richter 
z Zdun.

* P. Ignacy Danielewski, redaktor Gazety To
ruńskiej, wyszedł dnia 12 bm. z więzienia, po odsie
dzeniu w niem dwa tygodnie za przekroczenia prasowe.

* P. Tomaszewski, skazany z artykułów Przyja
ciela Ludu za przestępstwa prasowe, przesiedziawszy 
z małemi przerwami blisko 3 lata więzienia w Grudzią
dzu, w tych dniach wrócił na wolność i do Chełmna.

* W Tucholskich borach napadnięto i zrabowano 
na publicznej drodze pewną panienkę udającą się do kre
wnych, przyczem woźnicę i panienkę owę pobito, a ku
ferki z przedmiotami wysokiej wartości zagrabiono. Czy- 
by przeciw takim napaściom nie była w swojem miejscu 
walka kulturna? (Gaz. Tor.)

* Pod Jabłonowem sprzedała, jak donosi G a z o t a 
Toruńska, powna matka dziecko swe za półkwaterek 
wódki. Mówią , że sąd już śledztwo w tej sprawie roz
począł.

t W Łąkach w Prnsach Zachodnich, umarł braci
szek Klemens Jan Hanke, starzec liczący lat 84.

* W dytcezyi warmińskiej tego roku dwóch księży 
ks. Wolff i Kwaśniewski obchodzili 50 rocznicę 
kapłaństwa. W końcu roku przypada jeszcze jeden jubi
leusz kapłański ; ks. proboszcz Schulz zW.Lichn ów 
został wyświęcony na kapłana 23 grudnia r. 1826 i ob
chodzić będzio sekundycye swojo w trzecie święto Bożego 
Narodzenia.

* Od przyszłej Wielkanocy gimnazyalny nauczyciel 
Kcdner z Chojnic przenosi się do Brnnsbergi a na jogo 
miejsce wstępuje doktor K i 1 d z Brunsborgi.

* Z Kujaw piszą nam, żo wskutek zajścia w szkoło 
w Cioehrzu, opisanego w Nr 277 Kuryera, duchowień-- 
stwo katolickie w Kujawach zrobiło krok stanowczy, aby 
zadokumentować, żo p. inspoktor szkolny obraził uczucia 
katolickie w dzieciach i ich rodzicach i ubliżył godności 
kapłanów.

Dotychczas piastowali urzędy inspektorów lokal
nych w dekanacie kruszwickim z kapłanów katolickich 
ks. dziokan Marten z Strzelna, ks. kanonik Kozło
wski z Sławska, ks. Kittel z Stodół, ks. Malak 
z Rzadkwina. Dnia 10 grudnia wszyscy ci kapłani do
niośli królewskiej rejencyi w Bydgoszczy, że pod przewo
dnictwom takiego inspektora, który publicznie na konfe
rencji nauczycielskiej w Óieclirzu dnia 20 listopada 
zohydził religią kat. i zawód kapłański, jako inspektorowie 
lokalni pracować nie mogą i złożyli swe urzędy. Nie jest to 
objaw obrażonej dumy, ale hołd powinny złożony sumie
niu katolickiomu, powadze kapłańskiej a nawet prawdzie 
pedagogicznej.

* Prof. Liske otrzymał z Wiednia od dep. ouessa 
list, w którym mu tenże dziękuje za wyjaśnienia dane 
znaną broszurą w sprawie uniwersytetu lwowskiego. Pan 
Suess oświadcza, że był dotychczas bałamucony i że od
tąd zdanie swe zmieni stanowczo na korzyść uniwersytetu.

t Umarł w Narolu w Galiyi ks. O. Leon P o c z o- 
b u t z T. J. jeden z ostatnich białoruskich Jezuitów. 
Urodzony w r. 1803 z rodziny, która wydała słynnego 
matematyka i astronoma, wszedł do Towarzystwa w r. 1818. 
Skołatany na zdrowiu, byl od lat kilkunastu kapelanem 
domowym nieodżałowanej pamięci kr. Anieli Łoś.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 17 grudnia^ 
Łazarza b. Wschód słońca o godzinie 8 mi
nut 8. Zachód o godzinie 3 minut 44.

Długość dnia 7 godzin 36 minut.
Wypadki historyczne. 1697 Śmierć Ele

onory żony Michała Wiśniowieckiego. — 1830 Otwarcie 
sojmu. — 1830 Proklamacya Mikołaja do Polaków.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 18 grudnia, G r a- 
c y a n a b. Wschód słońca o godzinie 8 minut 9. 
Zachód o godzinie 3 minut 45.

Długość dnia 7 godzin 86 minut.
Wypadki historyczne. 1528 Sejm w Piotr

kowie zapewnia tron Zygmuntowi Augustowi. — 157 
Śmierć Marcina Bielskiego.

Jarmarki: Dnia 16 grudnia: Olsztyn. 18gru- 
dnia: Królewiec, Olsztyn, Mikołajki, Młynary, Wilhelms- 
thal, Gliwice, Kietz, Lubliniec, Topolno, Grabia,, Gołąb, 
Piła. 19 gindnia: Wartenberg Dt., Babimost, Śmigiel, 
Kłecko, Trzemeszno, Stężyce, Wejherowo, Jerzwałd Las- 
dehneii, Pila, Gurzno. 20grudnia: Naumburg wpow. bel, 
Ruhland, Jaraczewo, Kobylagóra, Miłosław, Janowiec, Tę
piały, Młynary, Wałcz, Darkehmen, Bieruń. 21 grudnia: 
Kórnik, Ryczywół, Wronki, Powidz, Gowidlino, Bisztynek, 
Halbau, Wyrzysk. 22 grudnia Jastrów.

* Na Gramatykę hebrajską ks.
Jasku lskiego złożyli przedpłatę

9. Ks. Zini dziński ze Lwówka.................... 3 :
Ks. J. Has z Wysoki.............................. 3

Lic.

IB:

Ś niecisk dochodzi* Otl ks Jaskulskiego
następująca odezwa:

Zaproszenie
do przedpłaty na gramatykę, hebrajska,, napisaną przez 
ks. lic. Jaskulskiego, dawniejszego nauczyciola przy gim- 

nazyum w Ostrowie, dzisiaj proboszcza w Snieciskach. 
Jeżeli kiedyś uczniem, to później nauczycielem ję

zyka hebrajskiego uczułem dotkliwie potrzebę odpowie
dniego kompendyum w języku polskim, aby ułatwić jego 
poznanie. To samo powtórzą ze mną zapewnie wszyscy 
co mniej lub więcej oddawali się i oddają studyom tego 
języka. To „święty język“, bo w nim przechowane słowo, 
które Bóg mówił kiedyś do człowieka; — w nim napi
sana „księga ksiąg“ z taką troskliwością strzeżona aż do 
dzisiaj przez Kościół nasz święty. — Język to i od dawna 
przez przodków naszych pielęgnowany. Na katedrze prze
sławnej Akadomii krakowskiej zasiadali nauczyciele jego 
z dalekich stron sprowadzani do kraju przez gorliwych 
miłośników nauki.

U nas dzisiaj nie wielu zwolenników studyum te
goż języka. Kiedy aż do roku 1873 po gimnazyach na
szych wolno było wykładać jego gramatykę w języku pol
skim. młodzież zniechęcała się do niego, że nie miała 
odpowiedniego kompendyum i z niemieckiej gramatyki 
przy polskim wykładzio uczyć go się musiała. To samo 
może było powodem i w seminaryach duchownych, że 
i tam nie z tym zapałem, na jaki zasługiwała świętość 
języka, młodzież go się uczyła. Trudności pod tym 
względem się nastręczające odstraszały od niego. — Pra
wda. że w gimnazyach no niemiecku go dzisiaj uczą — 
seminaryum u nas zamknięto, — jednakże za podnietą 
może gramatyki nowej młodz;eż chętniej rękę wyciągnie 
po skarby świętego języka. To jedynie było powodem, 
dla czego pracę na katedrze wobec młodzieży gimnazyal- 
liej rozpoczętą, we wiejskióm ustroniu, na któro mnie sto
sunki wskazały, dokończyłem i uzupełniłem. Staraniem 
zaś mojein było : tak ją napisać, aby każdomu nauczycie
lem być mogła podręcznikiem przy studyach prywatnych 
i samodzielnych. Czy i o ile się to udało, Szanowna 
Publiczność sama osądzi.

Oddana do druku w Poznaniu p. Tyt. Daszkiewi
czowi najpóźniej za 4 miesiące się ukaże. Dla ułatwienia 
wydawnictwa otwieram przedpłatę. Cena dzieła obliczo= 
nogo na dwanaście arkuszy chwilowo na 3 marki 
obliczona, później podwyższoną będzio. — Prenumeratę 
odbierać będzio Redakcya „Kuryera Poznańskiego i księ
garnia pana Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu na ulicy 
Wodnej. Ks. Lic. J a sk ul sV i.

DONIESIENIA LITERACKIE.

kiejże sumie prawdziwych. Fałszerze używali najpierw 
mięszaniny, którą się posługują dentyści 0,950 platyny 
i 0,050 miedzi; przekonawszy się jednakże, iż w ten spo
sób rola jest trochę za krótką, przydali do tej mięszaniny 
'p eco srebra albo cynku.

* Dzienniki greckie donoszą o śmierci mnicha Ni 
colary, który się wsławił podczas wojny o niepodległość. 
Był on towarzyszem Canarisa we wszystkich wyprawach. 
On to rozbił statek admirała otomańskiego w pobliżu 
Ohio. Po skończonej wojnie wrócił do klasztoru, gdzie 
żył w zapomnieniu i pokucie.

* Figaro donosi, że młoda panienka umarła przed 
3 dniami wskutek gwałtownego kichania, któro trwało 
dzień cały. W innym przypadku śmierć nastąpiła 
wskutek sześciogodzinnego bezustannego ki
chania.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 16 grudnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Kisz- 
lański z Królestwa Polskiego, Skarżyńska z familią 
z Sokołowa, Opitz z Swarzędza, Szółdrski z Popowa, 
hr. Czarnecki z Pakosławia, Landsberg z Wrocławia, 
Nicolai z Reppen, Hermann z Krotoszyna.

BAZAR. Gwozdecki z Królestwa Polskiego, Radońska 
z Wyszek, hr. Poniński z Wrześni, Wawrowski 
z Łężeczki, Bronikowski z Marszałki, Święcicki z Wy- 
skoci, Stablewski z Szlachcina, hr. Mielżyński Maciej 
z Wielkiej Łąki, Rybiński z żoną z Dęmbińca, Zdro- 
jocki z Puzdrowca.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 15 grudnia 1876.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano —■ cent., cena
wypowiedzenia 164,— marek, na wrzesień. —,— m., 
na grud. 164,— m., grud.-stycz. 164,— m. stycz.-luty 163 
luty-marzec 163 m. marzec-kw. 163 m. na wiosnę 163 ui.

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy
powiedziano 15,000 litr., cena wypow. 53,40 m., na lip. 
—mrk.,’ na grudz. 53,40 mrk., stycz. 53,90 — mrk., 
lut. 54,70 m., na marzec 55,40 m., na kwiecień 56,10 m. 
maj 56,90 m. kw.-maj 56,50—56,60 m. maj-czerw. —,— m

W miejscu okowita (bez beczki) 52,20 marek. |

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 15 grudnia.

* Nakładem Towarzystwa Oświaty Ludowej, o któ
rej w ostatnim czasie tyle tylko słychać było, że składki 
zbiera i żo na gwiazdkę dla swych członków szykuje 
obrazek, wydała książeezkę p. t. „Dwaj Sąsiedzi albo 
Zgoda buduje, Niezgoda rujnuje. Obrazek 
z życia wiejskiego, napisał Karól Paszliński.“ Prze- 
ezytaliśmy książkę 182 stron obejmującą z uwagą i przy- 
znajemy, żo Towarzystwo dobry wybór zrobdo. Motto: 
„Rozlegajcie oświatę na głowę Ludu, chrzest ton jesteście 
mu winni“ powinno Towarzystwo wziąść sobie do serca, 
a ponieważ lud nasz już ochrzcony i z wody i z Ducha 
świętego a nawot potresza już z oświaty -_ przejść do 
drngiogo sakramentu św., to jest do utwiordzenia go 
w zdobytych prawdach, do zbrojenia na twardo boje ży
wota, do namaszczania go krzyżmem wiary, nauki i wie
dzy. Towarzystwo powinno w n i j ś ć pomiędzy lud, zbli
żyć się do niego przez zakładanie bibliotek, szerzenio 
ksiąg dohrycn, broszur i publikacyi do potrzeb chwili 
odpowiednich.

„Dwaj Sąsiedzi“ rozpoczynają się od pięknogo 
wstępu na motto: ,,A czy znasz Ty Bracie młody le 
pokrewne twoje rody“, malującogo piękność naszej Ojczy
zny i zachęcającego do ukochania ojczystej ziemi, ojczy
stej mowy i ojczystego stroju. Rzocz dzieje się nad 
Obrą. Tło stanowi opowieść o łosio dwóch sąsiadów 
Błażeja Radonia i Grzeli Skorupki, z których ostatni 
ujemne, pierwszy dodatnio strony włościanina przedsta
wia, pierwszy wskutek procosowania się i weksli, traci 
chudobę, drugi, rozlewając światło pomiędzy .współmie ■ 
szkańcami wioski, zyskujo na szacunku i mienie, swe po
mnaża. W opowiadanie wtrącona jest i miłość dwojga 
dzieci sąsiadów Frącka i Kasi, których małżeństwo godzi 
zwaśnionych. Rozrzucone uwagi i nauki starego Błażeja 
o uprawie roli., o spółkach, bankach, kółkach rolniczych, 
asekuracyach, lichwie i pijaństwie czynią książkę pożyte
czną i pouczającą. Nie podobały nam się wyrażenia jak 
,w a ry a t n y“, „r o z g w a r u j e“, ,,b u t o 1 a s a“, „ci ę - 
p i ł o g o“, „gospodarna g a d z i n a“ itd., jako idio
tyzmy gdzieindziej nie znane: Książka bardzo przydatna 
do bibliotek ludowych.

* Na Kronikę Żałobną rodzin wielko
polskich p. Teodora Zych lińskie go złoży 
przedpłatę:

86. Ks. kan. Kaliski z
87. Ks. Andrzojewicz z

Jasie p. Inowrocław. 
Gniezna ....

marek

T 0 W A R
piękny | średni (pośledni

Pszenica .... 50 kilogr. 10 10 9 30 8 i 80
Zyto..................... s 8 ! 40 8 10 7 80
Jęczmień .... * i 7 1 65 7 10 6 90
Owies..................... 7 70 7 20 6 90
Groch do gotowania 0 s 7 30 7 10 7 —
Groch na paszę 6 90 6 80 6 60
Rzepik zimowy 3 — — — — —
Rzepik latowy . . S — — — — — —
Rzep zimowy . . - 3 — — — — —’ —
Rzep latowy . . 3 — — — — — —.
Siemię lniano . . 3 — — — — — - -
Łon..................... ' 3 — — — — —• --
Tatarka ... 0 ś — — — — — —
Kartofle .... a » 1 60 1 50 1 40
Wyka..................... * — — — —

Lubin żółty . . . 0 a 5 50 5 40 5 30
Łubin niebieski 3 5 — 4 90 4 80
Koniczyna czerwona - C — — — — —
Koniczyna biała . 9 1 -

ROZMAITOŚCI.

* Fałszerstwo monet złotych dzieje się obecnie 
głównie za pomocą platyny. Specyficzna ciężkość platyny 
ma się do ciężkości złota, jak 21 : 19; dźwięk obydwóch 
kruszców jost prawie ten sam' Z tego się pokazuje, że 
za pomocą pomięszania platyny z innym kruszcem, zmniej
szającym jéj grubość, można otrzymać monety, które po 
pozłoceniu zupełnie podobne są do monet złotych. Po
nieważ zaś wartość platyny równa się obecnie warto
ści złota, przeto fałszywa dwudziestomarkówka wartuje 
mniej więcej 4 marki czyli 8 złotych polskich. W ton 

. sposób fałszowano od lat kilku w Hiszpanii Izabole, Na
poleony, Sovoryny — i wprowadzono do Francji. Już 
w roku 1870 miał jeden z członków konferencyi mone
tarnej cały zbiór takich monet i zdał sprawę ze ścisłych 
badań swoich. Nową kolokcyą pokazywano na konfenron- 
cyi z r. 1876 a pełnomocnicy mocarstw mieli sposobność 
przekonać się, że fałszerze w fabrykacyi tej znaczny po
stęp uczynili. Według zeznań kilku gatunków w La Ro
quette urządzono już w roku 1867 kilka fałśzerni mo
nety w Katalonii, w których wybito fałszywych monet 
I;,5 część ogólnej sumy złotych pieniędzy na półwyspie 
pyrynejskim. Kiedy władza i ludność na te falsyfikaty 
uwagę zwracać poczęły, zajęto się biciem obcych monet 
złotych. Mennice fałszerzów mają hydrauliczne prasy, za 
pomocą których brzegi platyny bez łoskotu tłoczyć mo
żna ; mennice te są bardzo dobrze urządzone, a w nich 
znajduje się wielu zdolnych i zręcznych rytowników. Ka
wałów platyny dostarczali przemysłowcy różnych krajów 
Europy ; adrosy ich zostały przejęte. Wszystkie bary 
(kawały) platynowe są 0,250 metra długie, 0,085 metra 
szerokie i 0,003 metra grube. Wszystkie te szczegóły 
są. jak się później ze śledztwa konsulów i sądów wyka
zało, prawdziwe. Grubość platyny zmniejsza się przez 
pomięszanie z iunemi metalami w ton sposób, że wyró
wnuje zupełnie grubości mięzaniny łacińskiej konwencyi

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 15 grudnia
Koniczyna czerwona stale pośled. 52—56, średnia 
—62, piękna 64—70, najpiękn. 72—76; koniczyna 

biała spok. pośled. 51 5P średnia 60 -68, piękna 71 -76 
najpiękn 78— 81 m.

Zyto: za 2000 funt, niżej wypowiedz. 2000 cont. 
na grudz. 154,50 155 pł. grudz.-styez. 155 ż. stycz.-luty 
156 żąd. luty-marzec—marzec-kwiecień — kw.-maj 160— 
161 pic. i żąd.

Pszenica: 198,— płc., kw.-maj 205 żąd.
Owies: 144,- płc. grud.-stycz. —,— płc. kwiec- 

maj 147,— pł. i ż. wypow. 500 cent.
Rzep 325 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: niżej wypowied.----- cent w

miejscu 79,— żąd. grudz. 78 żąd. grudz.-styez. 78,— 
żąd., stycz.-luty 78,50 żąd. kw.-maj 77 pł.

Okowita: słabo w miejscu 53,40 żąd. 52,40 pc, 
wyp. 53,000 litr., grudzień, i grudzień.-stycz. 54,— pł. 
stycz.-luty 54,50 żd. luty-marz. — marz.-kw. — kwieć. - 
maj. 56.50 żd. maj-czer. 57 żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 14 grudnia 1876.

58

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto ............
Jęczmień . . . 
Owies .... 
Groch . . . .

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- fi naj- 
wyż. ¡1 niż.
Jl.

Ü18I20
18

60T6
40(15
20(15
8017 30

Postanowienia 
komisyi handlowej.

średni 
naj- I 
wyż.

naj- 
niż. 

Ji -i

lekki towar 
naj- I naj- 
wyż. ¡i niż.

17I60H17
1720Ü17 
15 
14
14
15

90.15
-13

TOWAR

pszenica 198,— marek, jęczmień

Rzep .... i 100 kilogr. 
Rzepik zimowy. . = 5
Rzepik latowy . .
Lnica.................... ’
Siemię lniane . . «

piękny średni Ipośledni

33 25 30 50 25
32 — 29 —. 23
30 — 26 — 21
26 50 24 — 19
26 — 23 — 20
grudnia żyto 155,-

marek.

i 50

monetarnej: 9/,0 złota i Vio miedzi. Role fałszywych na- 
poleoDÓw ułożono z 1000 sztuk równa się zupełnie ta-marek.

10

50
30
90

m. 
owies

144,— ni., rzep 325, m., olej rzepiowy 78,— m. okowita 
54.— m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 litr, 
ptc. trał, w miejscu 53,40 żąd. 52,40 pł.

Mąka spók. za 100 kilo. Pszenna piękn. stara 33— 
34.—m. Pszenna nowa 29 -30 marek. Rżanna piękn. 26,75 
| 27,75 marok.Rżanna śred. 25,75—26,75 marek. Rżanna na 

paszę 10—11 m. Osucie pszenne 8—9 m.
Koniczyna do siewu, czerwona stale za 50 

kilogr. 53—60—66—74 mrk.; biała słabo 62—67—80



Makuchy rzepiowe za 50 kil. niezm. 7,40
—7,60 mar., na paźd.-listopad 7,50 m.

Makuchy sicm. za 50 kil. 9—9,50 mar. 
Łubin, spok., żółty9,50—10,50—11.20 marek nieb.

9,30-10,40-11,— m.
Tymotka, za 50 kilogr., 24—27—30 m.
Siano 2,50—3,10 mar. za 50 kil.
Słoma 34—35,50 za kopę 600 kil.

Pociągi przybywają
od 15 października 1876.

Z Krzyża do Poznania:
pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min. 
pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 7 -

1— 3 o 3 - 54 -
2— 4 o 9 - 28 -

pociąg osobowy 
pociąg mięszany -

Z Wrocławia do Poznania:
pociąg osobowy

(z Leszna) klasa 1—4 o 8 godz. 17 min.

rano
przed połu. 
po połudn. 
wieczorem

Z Kluczborku do Poznania:
pociąg osobowy

(z Ostrowa) klasa 1—4 o 9 godz. 33 min. przed połud
pociąg osobowy - 1—4 o 2 - 41 - po południu,
pociąg mięszany - 2—4 o 7 - 23 - wieczorem.

Pociągi odjeżdżają:
Z Poznania do Krzyża:

pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godz. 33 min. rano 
pociąg osobowy - 1—3 o 11 - —
pociąg mięszany - 2—4 o 6 - 33
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - 1

Z Poznania do Wrocławia: 
pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 - 47
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 45
pociąg osobowy - 1—4 o 4 - 4
pociąg osobowy

(do Leszna)

pociąg osobowy 
(do Ostrowa)

odchodzących

Do Poznania:
1. O godz. 8. rano.
2. O godz. 51/i po poł.

- 1—4 o 6 - 16 - po połudn.
Wykaz

przychodzących pociągów kolejowych 
z Zablkowa.

Z Poznania:
1. O godz. 11. rano.
2. O godz. 7 po południu

Szczecin, dnia 15 grudnia 1876. (Kursa końcowa.) 
Pszenica stałej Okowita stało

po połudn. 
wieczorem.

rano
przed połu. 
po połudn.

Telegram giełdowy
uryera Poznańskiego

1876. (Kursa końcowe.)

Grudz.-stycz. 
Kwiec.-maj 

Zyto stalój 
Grudz.-stycz 
Styczeń-luty 
Kwiecień-maj 

Olej rzep.spok. 
Grudzień 
Kwiecień-maj

213.—
221.50

157 —
157.50 
162,-

75.50
78.50

pociąg osobowy - 
pociąg osobowy - 
pociąg osobowy -

przedpolu. 
1—4 o 10 - 45 - przedpolu.
1—4 o 5 - 28 - po połudn.
1—4 o 10 - 47 - wieczorem.

pociąg mięszany 
(z Gniezna) klasa

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania

■4 o 8 godz. 9 min.
osobowy - 1—4 o 10 - 15
osobowy - 1—4 o 3 - 34
osobowy - 1—4 o 9 - 47

przed połu. 
przed połu. 
po połudn. 
wieczorem.

Z Frankfurtu n/O.-Gubeny do Poznania:
pociąg mięszany klasa 2—4 o 9 godz. 48 min. przedpolu,
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 5 - po połudn.
pociąg pospieszny - 1—3 o 5 - 51 - po połudn.
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 46 - wieczorem?

- 1—4 o 7 - 5 - wieczorem.
Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia:

pociąg osobowy klasa 1—4 o 5 godz. 10 min. rano 
pociąg mięszany - 1—4 o 11 - 40 - przedpolu,
pociąg osobowy - 1—4 o 5 - 59 - po połudn.
pociąg mięszany

(do Gniezna) - 1—4 o 7 - 5 wieczorem.
Z Poznania do Frankfurtu-Gubeny:

pociąg osobowy klasa 1—4 o 5 godz. 0 min. rano 
pociąg pospieszny - 1—3 o 10 godz. 22 min. przedpolu,
pociąg osobowy - 1—4 o 4 - 5 - po połudn.
pociąg mięszany

(do Zbąszynia) - 1—4 o 6 - 10 - wieczorem.
Z Poznania do Kluczborku:

pociąg osobowy klasa 1—4 o 6 godz. 53 min. przedpolu, 
pociąg mięszany - 2—4 o 12 godz. 19 min. przedpolu.

Berlin, dnia 15 grudnia 
Pszenica stałej 
Kwiec.-maj 2i3,—
Maj-czerw. 224, —

Zyto stale
w miejscu - —
Grudz.-Stycz. 159,- - 
Kwiec.-maj 154,—
Maj-czerw. 162,—

Olej rzep. wyż.
Grudz.-stycz. 78,60
Kwiec.-maj 79,30

Okowita stale 
w miejscu 55,70
Grudz.-stycz. 56,30
Kwiec.-maj 58,40
Maj-czerw. 58,60

0wie8 grudz.
Wypow. żyta

Wypow. okow. 
Kapitały 
Galicy any 
Pr.pap.państ. 
Poz.4°/Olist. z. 
Poz. list. ren. 
Anstr.los 1860
Włochy
Amerykany
Turki
71/,0/, Rumun. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rnt. aust. 
Aus. akc. kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

148,--
350

40,000

80.25
93.25
93.40
94.75
92.75
69.25
99.40 

8,50 
8,60

61,10
247,40
52,50

214,-
413,51
123,50

Berlin, 15 grudnia 18 
March. Pozn. kolej . 11 40 

„ Prioritoty . 63 90 
Kol.-Mind. kolej. . . 100 25
Reńska kolej............. 110 40
Górnoszląska............. 133 —
Austr. półn.-wsch. k. 185 — 
Kolej Rudolfa .... 40 25 
Austr. banknoty. . . 160 40 
L. z. ros. ziem. ks.. 77 30 
Pols. 5°/0 listy zast. 69 — 
Pozn. bank prowine. 95 25 
Ostd. Bank................  90 —

w miejscu 53,50
Grudz.-stycz. 54,—
Kwiec.-maj 57,—

Owies
Lipioc —•,—
Kw.-maj 165,50

Petroleum
Grudzień 30,—

76. (Kursa końcowe). 
Kwilecki Potocki . . 62 50, 
Pozn. sprit. akc. . . 36 —
Bank rzeszy, n. . . . -------
Diskont. udziały. . . 105 50
Meining. b................. 66 90
Szląsk. stów. bank. . 86 50 
Contralb. f. Industr. 61 40
Redenliiitte................ 6 50
Dortm.-Unia.............  6 -—
Laurahutte................ 69 75
Pozn. 4°'o listy zast. 93 40 

I Pozn. renta............. ..............

(Nadesłano). 1078
Pomiędzy ułomnościami ciała, które czasem są bar

dzo niebezpieczne a często się znachodzą u wielkich 
i małych, pierwsze miejsce zajmuje oberwanie 
brzucha (ruptura). Jako środek na to często sku
teczny nadzwyczaj a całkiem nie szkodliwy poleca 
się maść rupturowa Gottlieba Sturzcnegger’a
w Hersiau, kanton Appenzell, Szwajcarya.

Dnia 15 b. m. zakończyła we Lwowie żywot 
swój doczesny opatrzona św. sakramentami ś. p.

Aniela z Mrozińskich
Supińska

o czem donosi krewnym i przyjaciołom w smutku 
pogrążona 918

rodzina.

/Walne Zgromadzenie
Towarzystwa Naukowej Pomocy I. K. M.

dla powiatu Szubińskiego
odbędzie się w Żninie w lokalu p. Siuclinińskiego d. 
21 grudnia o godz. 11 rano, na które zaprasza (911)

Komitet.
Zachęcony dość licznemi zamówieniami i z tej dzielnicy Pol

ski, a w szczególności zaszczycony wielkim komisem jednego z Prze
wielebnych ks. dziekanów z Poznańskiego Księstwa (na dowód czego 
składam

na czas kolendowy
list w redakcyi Kuryera, w którym raczył pochwalić wydawnictwo).

Mam zaszczyt niniejszem uwiadomić p. T., iż nakładem moim 
wyszły, i są pod adresem moim do nabycia:

1) Śpiew)’ kościelne w nutach ; między temi 7 mszy,
pieśni adwentowe i 32 kolend (2 wydanie) kosztuje 1 zlt. 50 ct.

2) Tożsamo w zeszytach na osobno głosy Sopran, Alt,
Tenor i Bas................................................. ...

3) 32 łatwych i śpiewnych utworów muzycznych,
między temi trzy kompletne mszo. W 3 zeszytach; 
każdy po............................................................................

Akompaniament osobno się kupuje.
4) Szopka, czyli p: zodstawionio jasełek, zestawione ze

znanych kolend w nutach......................................
na kolendę, podarki,

peleca się następujące bez nut:
1) Książka do nabożeństwa (370 stron) w piękne sza-

gren płótno oprawna.......................................................
ze złoconomi brzegami............................................ •

2) „Pacierz codzienny.'• Książeczka do nab. dla dzieci
(120 str.) pięknie oprawna............................................

3) Zbiór 100 pieśni kościelnych między temi 44 k o -
1 e n d (dotychczas już 18,000 rozsprzodano . . .

4) Wykład Litanii lor. (w Maju 3,500 rozeszło się) . 
pięknie oprawne w piótuo .........

5) Pamiątka koronacyi N. P. M. Łaskawej oprawna .
Obrazki tejże N. P. M. Łaskawej po eonie ...

Zamawiać można za zaliczką, lub przez kartę korespondencyjną 
do przesiania za pobraniem.

Daję także w komis. Przy zamówieniu nad 5 zlt. daję 10n/o 
rabat, i plakat do ogłoszenia.

Ks. Leonard Solecki
(881) we Lwowie plac Kapitulny 1. 7.

50

— „ 35

35

1
złt. 70 et,

20

20
50

10
1

Wielka

WYSTAWA
gwiazdkowa

U

A. Cichowicza.

Księgarni a Zupau 
skiego poleca w cenie na
der zniżonej dzieło:

Wincenty Pol,
Starosta Kiślacki

edycya ilustrowana, zamiast
6 mrk. tylko 3 mrk.

(720)

i™™
Pismo naukowe i literackie wychodzi 
będzie w r. p. 1877, jak dotąd, w ze
szytach miesięcznych, 12—15 ark. 
druku zawierających. (813)

Pronumerata w Poznaniu 
Koczuie Mrk. 36, półrocznie 
M. 18, kwartalnie 11. 9.

Prenumerować można głównie
w Redakcyi Ateneum

ul. Mazowiecka 5,
oraz we wszystkich księgarniach. W 
Poznaniu u BI. I.eitgebra i Sp.

PP. prenumeratowie z prowincyi 
proszeni są o zgłoszenia się z prenu- 
moratą bezpośrednio do Redakcyi, 
ub BI. I.eitgebra i Spółki.

ania Gwiazdka 
dla dzieci.

20 przedmiotów za 25 sgr. Lanko.
1) Niebo. 2) Polowanie z 12 obraz
kami. Są to dwie nader zajmujące 
gry dla dzieci i starszych. 3) Kostka 
do rzucania. 4 i 5) Opiekun polskich 
dzieci. 2 tomy. Zawiera powieści, o- 
brazki, wiersze, opisy naukowe. Cena 
sklepowa l’/4 tal. 6) Przechadzki po 
polu i ogrodzie z 64 obrazkami. Cena 
12 sgr. Nader zajmująca i pouczająca 
książka, uczy np. szczepić drzewka' 
7) Zbiór powinszować 71/, sgr. 8) 
Łamigłówki, 9) Rozwiązania do tychże. 
10) Książeczka o Kościuszce, 11) Po
wiastki i Bajki dla dzieci. 12) Mały 
Wybór Nabożeństwa dla dzieci opr. 
13—16) 4 zeszyty z obrazkami np. 
X. Kardynała Ledóchowskiego, Dr. 
Marcinkowskiego i t. d. 17) Ołówek 
18) Trzonek. 19) Tuzin piór stalowych 
20) Guma do wycierania. Za 5 tal.
7 egz. tj. 1 w dodatku, a prócz tego
jeszcze nadzw. dodatek obraz Kościu
szki barwami za 20 sgr. Cena zw. 
powyższych przedmiotów wynosi bli- 
zko 3 tal. Proszę o wczesne zamó
wienia. (844)

II Serya.
1) Lech. Gra narodowa dla mło

dzieży, ucząca dziejów Polski. 2) Orzeł 
Biały, nowe zupełnie zmienione wy
danie, gdzie zachodzi nietylko orzeł, 
ale i korona polska, Kościuszko, dzwon 
zygmuntowski, kmieć polski itd. 3) 
Kostka. 4) Rozrywki na dni świą
teczne 7. 4 kol. obrazkami. Cena 25 
sgr. 5) Szopka Lenartowicza do przed
stawień jasi łok na Boże Narodzenie. 
6 i 7) Pan Jezus Bolesny i Matka Bo
ska. Dwa druki olejne. 8) Żywot 
Piusa IX dla dzieci polskich, zalecony 
serdecznie przez X. Kardynała Ledó- 
cliowskiego. 9 i 10) Dwa zeszyty z 
obrazkami z dziejów Polski. 11) Ksią
żeczka o zwierzętach z 50 obrazkami. 
12) Żywot człowieka poczciwego przez 
E. Estkowskiego. 13) Nauka Czytania 
część I z 7 obrazkami. 14) Część II 
in 4to z 30 obr. 15) Mata Historya 
Polska z obrazkami 100 str. zawiera 
dzieje Polski prozą i wierszem [napi
sane przez panią Morawską z Oporowa.) 
16) Treny Kochanowskiego. 17 i 18) 
Duże Komedyjki dla dzieci. 19) Kilka 
Opowiadań i Komedyjka 12’/» sKr- 
20) Mapka W. X. Poznańskiego. 21) 
Pudełeczko z farbami. 22) Rysik w 
drzewie. 23) Mały Listownik dla dzieci.
24) Tarcz do strzelania z orłem b.
25) Książeczka z kolorowanemi obraz
kami. Cena sklepowa 3 tal., zniżona 
1 tal., obiedwie serye 1 tal. 20 sgr., 
czyli 5 marek za co franco posyłka, 
a za dopłatą 10 sgr. obraz, kolorowy 
Kościuszki 13 cali wys., 10 szeroki.

J. Chociszewski
Poznań, ulica Wodna nr. 15.

Powieści: M. D. Chamskiego

NASZE ZYCIE
wyszedł zeszyt I i rozsyła się prenu- 
ratorom. Powieść ta jest w 3ch czę
ściach; pierwsza część: osnuta na 
stósunkach Prus Zachodnich i Wiel
kopolski. Prenumeratę na całą po
wieść cztery marki (1 tal. 10 sgr.) 
lub na połowę powieści dwie marki 
(20 sgr.), w którą już wliczona i prze- 
sełka pocztowa, przesłać należy prze
kazami pocztowymi wraz z swoim 
dokładnym adresem: do Księgarni 
Nowćj (W. Małecki) w Toruniu. 
Nadsyłający jedną z powyższych kwot 
odbierają natychmiast wyszle już ze
szyty powieści i następne w miarę 
wychodzenia pod opaską franco. Bliż
sze szczegóły znajdują się na okładce 
pierwszego zeszytu. Po wyjściu ca
łego dzieła, cena podwyższoną będzie. 

(876)
■

Bez wszelkich kosztów

i pocztą opłaconą, rozsyłamy na 
żądanie przeszło 100 stronic obej
mujący i licznemi śwlacectwa- 
mi od szczęśliwie uleczonych 
nadeslanemi zao tatrzony Wyciąg 
z „Dra Airy Metody natural-
nego leczenia.“ Każdy zatem
kto o dobroci tej illustrowanćj 
i 400 stronic obejmującej książki 
oryginalnej (cena 1 M. za egz., 
w każdej praw ie księgarni na skła
dzie) chce się przekonać, niech 
sobie najpierw nadesłać każo Wy
ciąg gratisowy z tejże, przez 
Richter’s Verlags - Anstalt 
(księgarnię nakładową) w Lipsku 
(Leipzig). (105)

W Poznaniu u M Leitgebra i Sp

Przyjaciel 
Dzieci i Młodzieży.

5 tomów’ zawier. 800 przeszło stron 
wiellJego formatu i 400 rycin. Jest 
to najpiękniejszy podarunek gwiazd
kowy dla dzieci. Cena zniżona na 2 
tal., z oprawą w 1 tomio 2'/2 tal.

J. Chociszewski
Poznań.(805)

Drukarnia

w Poznaniu 
wydała i poleca:

HISTORYA UNII KOŚCIOŁA RUSKIE
GO Z KOŚCIOŁEM RZYMSKIM. Na
pisał ks. Edw. Likowskilic. ś. teol., 
prałat domowy JŚwiątobliwości, re
gens i prof. sem. pozn. 8ka, VIII 
i 287 str. ścisłego druku. 5 Marek.

NIHILISCI. Część II pow.: Szlachta 
i czynowniki. Powieść księcia Jó
zefa Lubomirskiego. 8ka, 452 str. 
4,50 M.

SŁOWIANIE POD TURECKIEM I AU- 
STRYACKIEM PANOWANIEM Za
rysy i wspomnienia z podróży przez 
Cyryla., 8ka, 319 str. 4 Mai ki.

JAN PŁUZEK. Powieść dla ludu. 79 
str;. opr. 50 fen.

KAŹMIERZ I MAGDOSiA. Powieść dla
ludu. 96 str., z opr. 50 fen.

PRAWO o zarządzie majątku w gmi
nach katol. z d. 20 czerwca 1875/ 
8o. 24 str. 30 fen.

0 INTERES E DEPOZYTOWYM. Na
pisał Dr. Rakowicz, dyrektor ban
ku Włościańskiego. 8o, 40 str.
I Marka.

SZCZEGÓŁY niektóre ze statystyki 
ludności poi. w zaborze pruskim. 
Napisał dr. Szymański. 8ka, 32 
str. 75 fen.

KALENDARZ POZNAŃSKI ozd. por
tretem i widokiem pomnika Kościu
szki w Ameryce. 8ka, przeszło 260 
str. ścisłego druku. I Marka.

KALENDARZ NOWY POZNAŃSKI ozd. 
5 ryc. 16ka, przeszło 200 str. 
50 fen.

KALENDARZ ŚCIENNY naklejony na 
tekturę 50 fen.

KALENDARZ KIESZONKOWY 20 fen.

A. Spiro
Księgarnia w Poznaniu

poleca po bajecznie nizkiej cenie 
Wojnarowska. Pierścionki Babuni, 
tomów (6 tal.) za 2 tal.
Obrazy historyczne dawnćj Polski. 
(22’/s sgr.) za 71/2 sgr.
Drobnostki — Zbiór starych powieści.
2 tomy (l11., tal.) za 15 sgr.
Rinaldo Rinaldini. za 5 sgr. 
Wiśniewski. Historya literatury Pol
skiej 10 tom. (36 tal.) za 12 tal. 
Roderycyusz. O postępowaniu w do
skonałości i cnotach chrześciańskich.
3 tomy 4% tal.) za 1 tal. 15. sgr. 
Raczyński E. Portofolio królowej Ma
ryi Ludwiki. 2 tomy (3 tal.) za 25 sgr. 
Powstanie Kościuszki. (15) za 6 sgr. 
Historya biblijna starego i nowego 
testamentu. Z kolorowan. rycinami 
zam. 2 tal. za 20 sgr.
Pamiętnik oblęż.Częstochowy. 5 sgr 
— Fryderyka II. (22’/a) za 7*/a sgr. 
Wermonty his. liter, fr. (3 tal) 25 s. 
Obrazki dawniejszej Wielkopolski 5 s.

— Małopolski i Litwy po5 sgr. 
Pol. W, Pachole hetmańskie 2 tomy 
Z ryc. zam. 4 tal. za 15 sgr.

Handel porcelany 
i szkła

J. Kusztelana
w Poznaniu w Bazarze 

poleca
niepękające

cylindry,
nietłukące się szklanki 
tanie talerze, filiżanki
i kufle <lo piwa
począwszy od 3,75 za tuzin. ,

Skład moj

chińskiej ostatniego sprzętu uzu
pełniłem wyborowemi gatunkami.

J. N. Piotrowski Poznań.

Wystawa gwiazdkowa
Rynek 56 Frenzeli Spółka Rynek 56
Skład nasz w karmelki, konfitury, cukry (lo ubierania 
drzewek; w berlińskie, Italskie i toruńskie pierniki, 
jako też w prawdziwe akwizgrańskie printy i nioppy 
z cukru jak uajbogaciej na nowo zaopatrzony polecamy do 
łaskawego uwzględnienia (902)

Frenzel i Spółka.
W Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się. na

tychmiast.

— '
Na nadchodzące Ś więtau (»
polecam mój bogaty skład wszelkiego rodzaju 
konfitur owocowych, codziennie świeży marcepan 
w kawałach i łomatkach, czekolady, bom
bonierki ifd. po cenach przystępnych. O wczesne 
zamówienia zamiejscowe proszę usilnie

Samuel Kantorowicz jun.
fabryka czekolady i cukrów

1O. Szeroka ulica 1O. Q 
>000

Wszelkiego rodzaju (912)

HP* pierniki toruńskie,
wyrobu Gustawa Weese wyłącznie odebrał i poleca

Samuel Kantorowicz jun.
fabryka konfitur i czekolady. 10 Szeroka ulica 10.

Po znacznie zniżonych cenach.
RyncR 58. rŁyirołs. 58.

Leon Kareski
I* o z u a ii

poleca swoją (922)

Wielką Wystawę na Gwiazdkę.
Towary skórzane wszelkiego rodzaju, prawdziwe 

ruskie kalosze, kapelusze, parasole, bambosze, 
czapki, krawatki, szaliki wszelkie utensylia do podróży ita

Toruńskie pierniki
od Gustawa Weese odebrałam i polecam (901)

ludwika Climielina, wdowa
buda poprzeczna przy wchodzie ratuszowym.



(803)

F. Bogusławski
Nowa ulica (Bazar)

odłożyłem i polecam w wielkim wyborze
JSTA- GrWIAZi

Suknie gotowe o*l 15 Marek
paletoty i kabaciki od ii „ 
Slairoczki od 4 „

jffaterye wełniane metr od 46 fn. do 1,20 M.
‘•Baszłiki, okrycia balowe i t. p. wyprzedaje po bajecznie 
’ nizkiej cenie, aby takowe wyprzątnąć._______

WYSTAWA GWIAZDKOWA
i w wielkim doborze rozmaitych eleganckich przedmio
tów skórzanych, galanteryjnych, francuzkich, angielskich,
’ wiedeńskich i materyałów piśmiennych itd. po cenach 
dostępnych w handlu (785)

AA7'. Miaszewskićj
! dawniej Łakiiiskićj
! podgórna ul. nr. 9 naprzeciw hotelu franeuzkiego.

8XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>

Niniejszem donoszę, iż obok mego Składu B i a ł y c hrT o w a r 6 wjotworzyłem

Zakład krawiecczyzny damskiej,
którym żona moja, wydoskonaliwszy się w tym zawodzie w jednym z najpierwszych magazynów 
warszawskich, osobiście zarządzać będzie.

Mam nadzieję, iż przez wykończanie sukien, od najskromniejszych domowych, do naj
spójniejszych balowych, podług najświeższych modeli paryskich i kroju warszawskiego, przy 
najtańszem obliczaniu roboty i dodatków, będę umiał sobie zjednać wszechstronne zaufanie 
mojój klienteli. (762)

Polecając to moje nowe przedsięwzięcie łaskawym względom Pań, zapewniam jak 
najskrupulatniejszą rzetelność i puuktualność.

T. Urbański,
firma F. Wakarecy.

Bydgoszcz, ul. Pryderykowska Nr. 52. obok hotelu Rio.

Wielka wystawa na gwiazdkę
Atrapy, czekolady itd.

(874)

li. ISTeugebamer
B e r 1 i ń k a u 1 i c's a nr. 6, naprzeciwko teatru polskiego.

marcepany, fondany. konfitury owocowe 
Pierniki toruńskie itd. itd.

Wystawa gwiazdkowa
odstawionych towarów, jako to: rznięte karafki i kompotierk 
w różnych wielkościach, wazy, sekretarki, klosze do ryb na 
bronzowanych nóżkach, wazoniki, źardiniery, kwiaty, stoliki do 
robótek, postumenty, figury, artykuły alabastrowe i j. p.

yg»*1* po nadzwyczaj tanich cenach, 
jako też stołowe serwisy pięknie dekorowane, począwszy od 19 tal. 
na 12 osób poleca (796)

skład szkła i porcelany
laicftwika Moetoiusa

ulica Wrocławska Nr. 5.

Mój świeżo zaopatrzony skłatl rozmaitych

futer i gotowych wyrobów
polecam Szanownój Publiczności na nadchodzącą porę zimową 
po cenach umiarkowanych. (549)

Franciszek Zbirański
Wielka Rycerska ulica Nr. 3.

M. Czarlrński & Sp.
w hotelu wiedeńskim

polecają po cenach umiarkowanych

meble wszelkiego rodzaju
również przedmioty stosowne na

podarki gwiazdkowe
j. t. klęczniki, toaletki, stoliki do szycia, stoliki i wazoniki 
do kwiatów, meble wiedeńskie dziecięce itd. (833)

Szanownej Publiczności polecamy nasz

zakład fotograficzny
przez zdatnych malarzy urządzoną malarnią portretów.

A. i F. Zeuschnerowie
(869) Wilhelmowska ulica Nr. 25.

““““““ Fabryka zegarów
Hugona 'Wólfel

"w
róg Wrocławskiej i Pólwiejskiej ulicy 

poleca Sz. Publiczności swój bogato zaopatrzony skład:
srebrnych cylindrowych zegarków począwszy od 4 tal. 15 sbr. 
srebrnych ankrowych od 8 tal. 15 sbr. do 150 tal. regulatory 
od io—l5O tal. Paryzkie podróżne budziciele, nocne zegary 
do kontrolowania stróży nocnych, małe zegareczki po nad
zwyczaj nader tanich cenach, niemniej skład zegarów ściennych 
ze Scliwarcwaldu od 25 sbr. do 9^ tal. Łańcuszki w rozmaitych 
kształtach w wielkim wyborze od 3 sgr. do 5 tal. Obciąganie ze
garków kosztuje od sztuki 1 tal. pod dwuletnią piśmienną 
gwarancyą. Sldad drobnych instrumentów muzycznych i repara- 
syi zegarów*. Obstalunki tak miejscowe jak i zamiejscowe wykonują 
cię spiesznie.  (764)

Paryzkie i krajowe bonbonierki \
Cukry i czekoladki paryzkie, dziennie świeże cu
kry i czekoladki własnego wyrobu w najrozmaitszych 
doborowych gatunkach, oryginalne cukry warszawskie 
dziennie świeże, czekolady do gotowania i surowego 
jedzenia własnej fabryki jako też z rozmaitych renomowa
nych fabryk zagranicznych, chińskie herbaty te
gorocznego sprzętu po 3, 4, 4,50, 6, 9 i 12^ marek zai 
funt, biszkopty angielskie i k 'ajowe. Wódki za-1 “ 
graniczne, Araki i Cognac, wódki krajowe w dobrych I 

.gatunkach. Konserwowane owoce i jarzynki,
galarety i soki owocowe /

poleca w doborowych gatunkach i po cenach umiarkowanych 
fabryka cukrów, czekolady i wszelkich wyrobów cukier

niczych, skład południowych owoców i delikatesów

S. Sobeskiego w Bazarze.
Namówienia na torty, baumkuchy, piramidy, ciasta

deserowe, lody w puszkach, owocach i rozmaitych formach 
z przystrój eniami wykonuję najstaranniej a zamówienia za
miejscowe przesyłam punktualnie. (331)

Handel szkła, szklarnia i fabr. ram
,'ri ’ 1. Nowickiego & Griinastia

Jezuicka ulica

® O.§g4
a S S o aj cö ex,
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’ poleca się do oszklenia okien oprawy obrazów itd. Szyby! 
wszelkiego gatunku w',wielkim doborze. Półlnale szkło kistaj 

po 20 i 80 marek. “

Stolarnia
dla

budowli i mebli
w Poznaniu,

W. Garbary 53.

Skład

trumien 
róg N. Rynku 
ul. za Bramką
w Poznaniu.

S. Goszczyński.
trumien drewnianych i metalowych

i polecam takowe pod gwarancyą po cenach fabrycznych. 
Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stósowny rabat.

Nr. 49 róg ui. wielkich Fabryka parowa
Garhar i Wszystkich budowlana i truillieil

J. Zeylanda.
XXX XXXXXXXXXXXXXXXXXXX

_ wodc tj. elektryczny kwasorod do picia

OMOWA

Żelazne

piece
w różnych wiel
kościach i kon- 

strukcyaeh
(594) poleca

Poznań.

Handel win
hurtowny i cząstkowy

Antoniego Piilznerii
w Poznaniu

poleca swój znaczny skład win węgierskich z różnych lat 
osobiście na Węgrzech zakupionych — od 65—180 tal. za 
beczkę, kupujący calem! beczkami za gotówką, 
mają 5 procent rabatu — dalój wina starsze na butelkach 
i gąsiorkach po cenach umiarkowanych; również utrzymuję 
znaczny skład win czerwonych z Bordeaux od 3—S zip. 
za butelkę, wina reńskie, moselskie, hiszpańskie, 
szampańskie po cenach miernych. Biorący najmniej tuzin 
butelek ma ceny zniżone.

W mym od 28 lat tutaj istniejącym składzie trumien, mam 
największy wybór (29)

Wyprzedaż.
Resztę mego składu wyrobów złotyeb 

i srebrnych sprzedawać będę po znacznie 
zniżonych Cenach w dawniejszym lokalu 
Mewesa, Rynek 56, jako to, piękne garnitury bry
lantowe i pieścionki, garnitury z perłami, klejnotami i t. d., 
medaliony, pierścionki, guziki, zegarki damskie i męzkie, łań
cuszki na szyję, krótkie i długie łańcuszki do zegarków, her- 
loki i t d. i t. d., świeczniki różnorodne, zastawy, czary do 
owoców, cukierniezki, kubki, menaże, różne łyżki, noże, wi
delce i t. p. i t. p. (921)

S. Rychlewski.
Wielka wyprzedaż gwiazdkowa.

[ZB. Dawczyński 
skład zegarków

16. plac Wilbelmowski 16.
tAa Niniejszem polecani mój wielki bogato zaopatrzony skład
* wszystkich gatunów zegarków kieszonkowych w zlocie __

i srebrze, regulatory i ścienne zegarki. Pudelka grające itd. Łańcuszki ze 
złota i srohra i imatacye. Towary złote w różnych gatunkach po znacznie 
zniżonych cenacli pod rzeczywiście sumienną gwararancyą. (892)

Reparacjo różnego rodzaju bywają prędko i starannie wykonywane.

i wziewania. powiększa natychmiast a- 
petyt, son, trawienie i poprawia cerę 
twarzy przez czyszczenie krwi i wzmo
cnienie systemu nerwowego nawet w 

naiuporczywszych razach. Polecenia godną jest mianowicie _ cierpiącym na 
piersi serce i nerwy (słabość) a skutecznie używa się przeciw dyphtherus.
_6 but. koncentrwraz z opak. 8 marek, 12 but. wraz z opak, lo marek
Prospokta bezpłatnie. Składy zakładają się. (561)
JBllTCliłiardlj aptekarz (Greli & Radlauer), 

Berlin W.W, ilhelmstr. 84.

Cierpiącym «a ruptnrę
poleca się usilnie maść rupturową G. S t u r z e n e g e r’ a w Horisa, kanton. 
Appenzell. Szwajcarya, Takowa nie zawiera żadnych szkodliwych materyi 
a leczy nawet przestarzałe ruptury, jako też opadnięcie macicy w najczęst
szych razach zupełnie. Do nabycia w garnkach po 5 marek wraz z prze
pisem użycia i udcrzającemi świadectwami tak przez G. S t u r z e n g g e r a 
samego jako też przez następująco składy, w Poznaniu w aptece Elsnera ; 
w Wrocławiu u Oskara Mohr’a, Sehmiedebriicke 54; w Głogowie u H.
Langnera. (529)

! 2Wis !
Tanio! Tanio!

Chustki półjedwabne po 35 fon.
„ batystowe :— 35 —

Fartuszki damskie kol. 
płócienne po 1 Mr.

Szkarpetki wełniane po 60 — 
Kołnierzyki damsk. b. — 25 •— 
Mankietki „ ., — 25 —
Chustki na głowę weł

niane — 50 —
Trzewiki haft, po 2 Mr. — 
Dobre glans. rę
kawiczki dam. na
2 gatunki 1 — 60 —

tudzież różne inne pożyteczne <» 
podarki na gwiazdkę u

Willi. Neuländer
Rynek 60 róg Wrocławskiej ul., ►
NB. Zamiejscowe zamówienia * 

uskuteczniają siębezwłocznie dro
gą zaliczki pocztowej. Towar,

i który się nie podoba, chętnie 
4 zamieniam na inny. (879)

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

yg-ara “
Flor de tuero 60 marek
Sir Henri Storks 90 „
jako też inne gatunki po roz
maitych cenacli poleca

Fontowicz.

Prawdziwą chińską

funt po 3, 4, 5 mrk. jako i 
wyborowo

prusze czarne
unt po 2 mrk. tegorocznego 

zbioru poleca
M. Dzicgieelii

w Kościanie.

obrazków religijnych
za 12 sgr.

14 kolorowych, 10 złocistych i 6 czar
nych. Oprócz Pana Jezusa i Matki 
Bozkiój (Częstochowska 2 razy) zacho
dzą: ś. Józef, ś. Piotr, ś. Paweł, ś. 
Antoni, ś. Józef kaliski, Anioł Stróż, 
Pius IX. itd. Obrazki to przydać się 
mogą na Gwiazdkę. Za nadesłaniem 
12 sgr. w markach pocztowych posyłka 
franko. (887)

J. Chociszewski Poznań.

^Otrzymahśi^wpro^tTEondynu’grube'materyały szewiotowe na modne paletoty „llsters“ zwanejktóre na obecną 
polecamy porę daićj: wyroby angielskie i francpzkie «a ubiory zimowe i paletoty; kape
lusze wiedeńskie, czapki warszawskie i mne artykuły w zakres elegancyi męzlnej wchodzące.

&
(838) w Poznaniu? ul. Wilhelmowska Nr. 13.



.1

Gry na Gwiazdkę.
1) Orzeł Biały w nowóm wyda

niu. Cena 2 sgr., podkl. na tekturze 
z futeralikiem i 2 kostkami 10 sgr. 
2) Lech, gra narodowa dla młodzieży 
oparta na dziejach Polski. Cena ta 
sama. 8) Niebo, gra towarzyska 2 
sgr. 4) Polowanie, 2 sgr. Za na
desłaniem 8 marek pocztswych nad= 
syłają się te 4 gry franko. Kostki 
po 1 i l1^ sgr. za sztukę. Zatem 
tanim kosztem można dzieciom spra
wić wiele uciechy. Sprzedającym z 
drugiej ręki rabat. (832)

J. Chociszewski
Poznań, uł. Wodna nr. 15.

Kobierce

y.wwAW

*« Wystawa gwiazdkowa
z najstosowniejszych podarków na 
gwiazdkę w materyałach pl- ja

*śm!enitycłi, alfenidzle CTiri- 
M stofie i towarach galante- ||

M ryjnych w handlu 854
*X ANTONIEGO ROSĘ x*
3^ w Poznaniu w Bazarze. $£

X X X X XX X X X X XX

W poniedziałek dnia 18 t. m. wykona Tow. Przyja
ciół Muzyki na sali Bazarowój „Stahat Mater44 Rossi
niego na dochód Tow. Pań Miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo. Początek o godzinie 8. Biletów na krzesełka po 
2 mar., na miejsca stojące po 1,50 mar., nabyć można w 
księgarniach pp. Żupańskiego i Bote-Bocka. (882)

«X

obecnie przy Rynku pod Nr. 7 obok cukierui A: Pfitznera poleca 
stósowny do (899)

podarków na gwiazdkę

po 4, 5, 6, i 7,50 mrk. za funt poleca (917)

Grand Hotel de France.

bogato zaopatrzony skład różnorodnych, eleganckich towarów 
stalowych i metalowych tudzież sprzętów domowych 
i kuchennych do łaskawego uwzględnienia.

w wszelkich wielkościach i ga
tunkach,

do wykładania całych pokoi,

Maty kokosowe
z łokcia i odpasowane,

Kobierczyki
angorowe,

Dery do podróży,

Ulica Zamkowa Ar. £»•
Obok lokalu mego na dole otworzyłem z dniem 20 listopada 

na pierwszem piętrze w gustownie urządzonych komnatach

€

Kołdry do spania

Oprawę obrazów
i różne lustra jak i oprawione obrazy, 
stosowne na podarki gwiazdkowe, po

leca tanio
a. iiyilszfeed

(555) Wrocławska ulica nr. 21.

Restauracyą, Winiarnią
i Piwiarnią.

poleca w wielkim wyborze po 
najtańszych cenach

«
«
«

Obok smacznych potraw każdej chwili a la carte poda» I 
wanych będą codziennie o godzinie 1 z poł dnia wydawane i 
obiady przy Table d’hote za 1 markę 50 fen. w abonamencie 
1 markę 25 fen. Pi wo wprost z beczki praw, kulmbacbskie od 
Konrada Kisslinga. Wino węgier. czerwone francusk., reńskie, 
szampańskie. Polecając to przedsięwzięcie Szanownej Pu
bliczności za skorą i rzetelną ręczę usługę (738)

Petroleum.
Fr. Sujecki.

dawniej Antoni Schmidt. 
Powyższe artykuły podczas

wyprzedaży gwiazdkowej zna
cznie v cenie zniżyłem. (859)

Winogrona.
Jabłka i wli tyrolskie.

Roclzenki na gałązkach,
figi, migdałki w łupin
kach, daktyle, prunel- 
ki, orzechy i kasz
tany poleca

8. Sobeski

Szanownym stałym odbiorcom moim oddają obecnie jeszcze 
petroleum za 100 kilo 3 marki niżej cen giełdo
wych Bremenu, Hamburga, Szczeicna etc. z doliczeniem od- 
morskiego frachtu. Równocześnie poleca smarowidło 
do wozów, oliwę do machin, mydła szczeciń
skie, krochmal, świece etc. wszystko z wyborowego 
gatunku po najniższych cenach. (905)

Poznań, w Bazarze.

(903) Bazar.

•jqçp niuaiMBzaizpÁM i Kzep 
szjds Âzjd eiúa?,oiupajsod i 
BIUBM/CzB>|SM;Op ais Boaiod

flINVNZOd

Leon Kuczyński
fryzyer

damski i męski
Poznań, Ulica Wilhelmowska 

Nr. 10.  (913)

15.37253^55©
i inno nagrobi z marmu
ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są za
wsze w zapasio u (785)
B.Loewenherznast.

A. Schlesinger. 
Poznań, ul. Bramkowa Nr. 14. 

obok rejoncyi.

Rynek Nr. 44.

Lampy, sprzęty 
domowe 

i kuchenne
poleca skład żelaza

M.E.Bab
Rynek Nr. 44,

xèx+xèxèxf x4*|x|x

a** Nowości'w
w meblach wszelkiego rodzaju, szczególniej w towarach
wyścielanych, lustrach i materyach francuskich,
polecają:

HI. Czarliński & Sp.
I694) hotel Wiedeński.

;x«xxx»oooo«ooot

Aukcya wina.
W środę dnia 20 grudnia przed południem od godz. 

9 z rana sprzedawać będę publicznie przez licytacyą przy 
Starym Rynku Air 56 na I piętrze po pewnej 
massio konkursowej około (924)

3,300 butelek

wina węgierskiego
najwięcej dającemu za gotówkę.

Ryehlewski,
królewski komisarz aukcyjny.

O Cygara i tabakę
2 do zażywania ‘
S najtaniej sprowadzać można z fabryki (907) -
H M. Dąbrowskiego Wrocławska ul. Nr. 21.
X Towary wysyłam franco.

II. M0SZCZENXK2ËG0

poleca (91P

wystawę cukrów i marcepanów
najwięcej własnego wyrobu

Zarazem prosi o wczesne zamówienia na strucle, torty i wszel
kie inne ciasta.

Nakładem naszym wyszło i « 
lecamy: (72p

KALENDARZ
rólnlczy

na, rok 1877.
M. Leitgeber i Sp

Marcepany
nakładane

i w pudełkach do przesłani^ J 
bardzo stósowne — po 4, fij " 
8 i 12 zip. sztuka — poleca 
codzień świeże cukiernia

Ant. Pfitznera
Stary rynek 6.

Wielka Wystawa gwiazdkowa
W. RATSCH następ. A. BRAUTSCHECK

ulica Wrocławska Ar. 3. 855
Jako stosowne podarki na gwiazdkę poleca swój

bogato zaopatrzony skład futer w paletoty futrzane i fu
tra podróźowe, czarne niedźwiedzie, rosomaki, łusko
wce, skąsy, wydry, bobry i piżmowce jako też w wszel
kie nowości. Kołnierze i mufy sobolowe, tomakowe, 
gronostajowe, 'rysiowe, przepyszne damskie futra, bu
ciki podróźowe, torby do nóg, futrzane i dyflowe czabki. 
Obstalunki i reperacye wykonują się starannie i rzetelnie.

Znaczną ilość świeżo wbi
tych zajęcy, rogaczy i czeskich 
bażantów odebrał i poleca tanio
O

Karmelki
codzień świeże, pomimo zna- 
cznir droższych cen cukru po 
dawniejszój cenie, tj. słodowe 
funt 8 sbr. (bez papieru) ma
linowe i cytrynowe 10 sbr. 
berberysowe i z konflturam 
15 sbr. poleca cukiernia

A. Pfitznera

Wykształcony budowni
czy i miernik, mający 
długoletnia, praktykę, poszu
kuje miejsca choćby za małem 
wynagrodzeniem. Gotótv jest 
także przyjąć zatrudnienie na 
wsi jako drener, niwelator, 
mechanik za wynagrodzeniem 
życia. Oferty uprasza się na
desłać do Ekspedycyi pisma
naszego. (913

Poznań, Stary rynek.

Pod gwarancyą

Vinum de vite
(digna sacra)

z zakupionych na ten cel winogron 
na włsiićj Iłoc zni wyciśnione, 
nie sztucznie klarowane bez wszelkich 
przymieszek, 75 do 180 marek za 
100 litrów w beczkach lub butelkach 
dostarcza i poleca się Szanownemu 
Duchowieństwu (207)

Teodor Hohoff skład win
Erbach im Bheingau.

Ho handlu korzennego win 
i cygar poszukują

UCZNIA
z odpowiedniem wykształce
niem. (908)

E. Zemlerski
Gniezno.

Wyborne
OBIADY

Lampy petrołeowe
jako też knoty, klosze, cy
lindry poleca w bogatym wy
borze i tanich cenach (647)

)J3. zełtuls
Poznań, ul. Wrocławska 38 

Reparacje lamp uskuteczniają
ak najprędzej. 

po 1 marce w abonamencie za 
5 obiadów 4 marek polecą/ re- 
stauracya (9(49)

Stary Rynek Nr. 58 na 1 piętrze.

ooooooooooo
Majewskiego
krople

warszawskie
BILARD

na godzinę 50 fen. w

Towarzystwie Przemysłowem
gospodarz Towarzystwa

Bolesław Knoll.
HA.

Nr. 1 oddala natychmiast prawic każ 
dy ból zębów

Nr. 2 przeciw rwaniu w uszach 
Nr 3 do wypłukiwania ust.

Numer 1 i 2 kosztuje 3 mrk., nu
mer 1, 2 i 3 razem 3 mrk. 50 fen

Czerwona apteka
w Poznaniu.

NaKładem i Czcionkami drukarni Jaros awa Loitgepra w Poznaniu.
OOOOOOOOOOO

tf^TSkrzydło

polisandrowe J
fabryki król. Bawarsko nad- . 
wornego mistrza fortepianów- 81 
Alojzego Bibra w Monachium, 
o 7 oktawach — obecnie w ni 
stanie jeszcze jak nowym, — ni 
które przed laty 20tu 1800, 0] 
M. koszt., jest we Mchach r 
(Emchen) jako nadkomplet™
— za 400 M. do sprzedania, 11 
Bliższa informacja w kasie 
Domin. (8SS); w
W hotelu pod czarnym orłem
pomieszkanie piękne i wygodne; 
o 3 pokojach z przynął 
leżytościami natychmiast do wy 
najęcia. (846||

ORZECH!
włosk. tureck. i ameryk. poleca' 
miechami i wyważone (884p
J. N. Leitgeber.i

Dwa meblowano lub nieS
meblowane pokoje z bal-

CE
uc
g'
Pi
zę
0(

konem, są natychmiast lub 
1 stycznia 1877 do wynaję- n
cia Sw. Marcin 6, I piętro. if

(872)_________ I ni

4 kanarki, fc
W1

śpiewające przepysznie, są liatycM re 
miast do sprzedania Chwaliszewo 08 
Nr. 63 II piętro.______ (898) ką

Mieszkanie djże
w domu p. Skórzewskićj przyj de 
ulicy Wielkiej Rycerskiej 16. tia dc 
drugiem piętrze z 6 pokoi, kuchni w; 
z wodociągiem jest do wynajęcia, wi 
od Nowego roku. (915)

Dominium Dale*
wo ma na sprzedaż

sa 
us 
sii

80 kop. tegorocznej £ 
pięknej trzciny. ! J‘

(889)

Towarzystwo
Przemysłowe;

P«
1);
cz
po
w;

o W poniedziałek dnia 18 b. ni ’’B 
godz. 8 wieczorem (897) ■ 11

W

o Tatrach.
ki

p. Kozłowskiego |
de 
pr
ni

w POZNANIU 
W sobotę dnia 16 grudnia.

dramat spółczesny w 3 aktach nap" 
sał E-ly.

W niedzielę 17 grudnia. 
Poraź pierwszy

pr
St
br
dz
W(
je<
w
Ai
od
ß<

í«a
po
kt

Maupra
dramat w 6 aktach p. George Sani

Początek o godz. 7.

go
cli
ob
pr
dy
rź
Je
że
fo
D

(919).
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